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DZIENNIKI 


1, 
Prawdę mówiac, byłem w tym okresie skoń- 
czony wariat — cierpiałem piekielnie. Dzisiaj 


jeszcze wspomnienie tych spraw wywołuje we 
mnie niechęć do życia, jak widok kobiet, któ- 
Te nas nie chciały. O jakich sprawach mówię? 
O sprawach — jak to się mówiło w dawnym 
języku warszawskim — lokalowych. Te co 
prawda 1 dziś w Łodzi niejednemu obrzydza- 
ją życie, ale powody są inne, Angielscy poli- 
{усу np. namawiają londyńczyków, by zamie- 
szkali na barkach desantowych, w których do- 
konano inwazji; nie tylko w Łodzi nie ma 
gdzie mieszkać, Bylem wtedy prawie wariat. 
Nieszczęście pękło pewnego dnia przed 
Wielkanocą, w tym czułym dla człowieka o- 
„kresie tak sprzyjającym przełomom wewnętrz- 
nym, na kilka lat przed wójna, w okazałej 
kamienicy przy ulicy Grójeckiej na przeciwko 
Domu Akademickiego, gdzie jeszcze wiedy 
mieszkali autentvczni akademicy w białych 
czapkach. Qdnajmowałem porządny pokój u 
zacnych ludzi. Mój gospodarz, starszy pan 
handlował maszynkami do kawy. Te maszynki 
niewiele mu czasu zajmowały i starszy pan 
siedział i kochal siedzieć przy swojej starszej 
раш. Dzieci nie mieli, Siużąca Кола miewa- 
ia humory tylko wtedy, gdy w domu hyło pra- 
nie. Przez całą zimę czułem się jak w uchu. 
Pewnego wiożemtego dnia starszy рап ре 
prosił, abym mu pozwolił wstawić dv mojego 
pokoju pewien antyk. Była ich w mieszkamu 
ilość dostateczna, aby skompromilować 98% 
gości pod względem znajomości stylów meblo- 
wych, Na propozycję starszego pana zgodzi- 
łem się chętnie. — Nic mi to nie przeszkadza 
— rzelklem i uścisneliśmy sobie ręce na dobra- 
noc; Aliści ten jeszcze nie wstawiony antyk 
odebrał mi tejże nocy calkowicie ochotę do 
siu: Ranek zastał mnie w łóżku zmiażdżo- 
nym i wyżęlym z sił, lecz uzbrojonym w nie- 
zachwianą decyzję, aby za wszelką cenę nie 
dopuścić do wstawienia antyka, który zabije 
mi smak pokoju, jak również pogłębi stan mo- 
je) depresji przez swój czarny kolor i w ogó- 
ie. Јак wiedomo«wszelka wałka wymaga for- 


muły, Wykuta w ciągu nocy wydała mi się 
właściwa 1 ustaliła teoretycznie płaszczyznę 
mojej wrogości. Gospodąrzom nie powie- 


„działem, „że antyk zje mi smak pokoju“ ‚ bo- 
‘wiem пос bez snu przesyciła mnie tej siły nic- 

nawiścia, że nie mogłem patrzeć w ich stro- 
"nę Ich ranne pozdrowienie puścilem mimo 
liszu, ug hylałem się również od wymiany врој- 
В и mieszkaniu zapanowała cisza jak 
wokgło ciężka chorego. Przez Rózie chcieli 
dojść przyczyny tej niezrozumiałej 1 nagłej 
odmiany. W toku tychże mediacji wypowie- 
działem gwałtownie mieszkan ie, со było nië- 
spodziankąa również dla mnie samego, gdyż 
Zaczynając rozmowę myślałem о zgodzie. 
W trzy dni później zapytali znów przez Rózię, 
lezy to nie antyk ` którego ciągle jeszcze nie 
wstawiali był powodem mojej obrazy, 
Oburzyłem się na tych czarnych niewdzięcz- 
ników, którzy w dodatku okazali się wścibskie 


mi. — Jak to się ludzi nigdy naprawdę nie 
zna, — powiedziałem smętnie do Rózi. — Jak 
to się ludzi nigdy naprawdę nie zna -— odpó- 


wiedziała mi równie smętnie Rózia, 

Z Grójeckiej przeniosłem się na Nowy Zjazd 
do pewnych Francuzów. Nowe mieszkanie u- 
wążałem za takie, jakie było mi potrzebne. 
Odpowiadała mi okolica — obojętna. „Do 
niczego nie przymusza, w nie wie wciąga, 
mieszk anie skąd jak z dworca masz wylot na 
wszystkie strony. Nie jesteś zaplanowany 
przez dzielnice. lecz przeciwnie — sam pla- 
nujesz. Żadnych zależności, które są plaga 
twego życia”. Wszyscy, którzy pamiętaja No- 
wy Zjazd moga zaświadczyć, że pomyślałem 
bardzo rożurnie. 

l rzeczywiście — czułem się w towym nie- 
szkaniui tak jak chciałem. to znaczy jak na 
dworcu. Po „tygodniu stwierdziłem, że nie 
ranie w nim nie interesuje prócz drzwi. О każ- 
dej porze dnia i nocy miałem w nie wbile 
oczy. Pokój był waski i i długi, na szerekość 
nie dò zamieszkania. Patrząc. na drzwi nasłu- 


„lisa wiata Ж 


chiwałem dzwonka. Za ściana Francuzka 
z okazji jakichś tajemniczych 1 niepojętych 
intencji- — со jakiś czas dzwoniła. Wtedy 


uciekałem z domu. 

Francuz powiedział mi wszystko co o тӣіе 
myślał, gdym mu ośw iadczył, że się amyli- 
len, że jego pokój nie odpowiada, niestety, 
moim wytnaganiom. Milczałem pamiętając 
jeszcze wszystkie uśmiechy i słówka, którymi 
przekonywałem go, że znalazł idealnego loka- 
tora w mojej osobie. 

Z Nowego Zjazdu sprowadziłem się na uli- 
се Niecała do. nędznej klitki z oknem na śmiet- 
niki z wejściem przez ciemny korytarz pełen 
szaf, skrzyń, sublokatorów. jeszcze przed 
wynajęcięm widzialem korytarz, i śmietnik, 
alem sobie powiedział: Wwzęba mi stworzyć 
stan analogii pomiędzy udręczoną тоја duszą 
a światem zewnętrznym 1 diatego ciemny ko- 
rytarz, dlatego: szaly, skrzynie i sublokatorzy, 
dlatego śmietnik. Wnięśli walizki, wnieśli je- 
szczę parę cięższych gratów, których się po- 
zbyć nie mogłem, towarzyszyły mi więc z mie- 
sckania da mieszkania, 1 zamknęli та тпа. 
drzwi. Ша Фет na brzegu krzesła i wyjrza- 
łent przez okno na górkę śmieci. Pojawiła się 
łam waśnie kobieta z kubełkiem, który wy- 
wiócjia do góry dnem. Naraz rozejrzawszy 
sie, łapczywie uniosła spódnicę. Są psy. które 
* pewnych mamentach codziennego. życia mu- 
szą w yeza ziemię pod sobą, mie można ith za 
nie przymusić do asfaltu. Tej wiejskiej dzie- 
wusze służącej w mieście, ziemia była zdaje 
się równie miła i niezbędna: Kobieta wreszcie 
poszła sobie ;а ja usłyszałem jak ktoś до mnie 
cicho powiedział: „Coś mi się zdaje, żeś się 
znów pomylił"... 

I rzeczywiście. Wkrótce zmieniłem Niecałą 
na Żolibórz pod jakimś bardzo przekonywu- 
jacym pretekstem. 
klem na ożywioną Chłodna, aby się w każdej 
chwili móc zańurżyć w wielkomiejskim tu- 
mie. Zæ każdym razem miałem inny, lecz 
równie absolutny argument. Od tłumu ulicy 
Chłodnej uciekłem znów na Bielany. Pewnego 
wieczoru w Ziemiańskiej Rafał powiedział do 
grupki przyjaciół, których tym szczerze i ser- 

ecznie ubawił, gdyż byli wszyscy również 
moimi troskliwymi przyjaciółmi: „Nie jest 
dobrze z Jakóbem. Byłem u niego. Wiecie co 
najbardziej ma w tej chwili przeszkadza ? 
Ptaki. Jak ptaki, no to już dajcie spokój“ — 
1 rozłożył ręce. 

Przemierzywszy Warszawę wdzłuż 1 wszerz 
odkrylem pewnego dnia czego mi właściwie 
brak: Natury, szerokiej i nieskrępowanej natu- 
ry. Pojechałem więc do Świdra szukać szero- 
kiej i nieskrępowanej natury. W listopadowy 
dzień, koło dziesiątej zajechałem, a o jedena- 
siej, ledwo złożyłem rzeczy w pensjonacie, 
siedzialem już u Jana, piejąc na cześć szero- 
kiej. nieskrępowanej natury Świdra, na cześć 
powietrza, które otwiera człowieka, wzmaga 


jego chłonność, wyciaga z niego kwasy wiel-, 


komiejskie, zabija gorsze od śmiercj nawyki. 
„Tu, tu macie życie! Tu się żyje!“ Ww tym 
duchu przemawiałem dłuższy. czas z nieśłab- 
паса namiętnością. Jan słuchał trachę zdu- 
miony, trochę ujarzmiony. „Dłaczegoś ukry- 
wał przede mną jak tu jest» Byłbym dawno 
przyjechał. Teraz posiedzę! O posiedzę! Wie- 
czorem przyjadę. Puścimy, się na dłuższy spa- 
cer. I tak co wieczór". „Na wsi nie chodzi się 
na spacery, człowieku! Ja wieczorem robię 
skarpetki na zimę. a ty krzyczysz, że ją żyję!” 

Nie więm czy czekał wieczorem, ale wiem, że 
sie nie doczekał, Ро południu napadla mię 
tesknota za miastem. Czułem, że jeśli nie wy- 
jade natychmiast. to pęknę. 

О, mój obłęd miał przyczyny, swoje uzasa- 
dniope йтусгупү! Przyczyna mojego oblę du 
leżała w tym, że proszę was, mój styl isars ki 

calkowicie mi stwardniał, stwardniał do lego 
stopnia, że wszystko со pisałem, wydawało mi 
się jak z drulu i wyrzucałem, i niszczylem, 
i paliłem. Ww dodatku mózg mój jakby prze- 
stał się pocić, ładunek rzeczy, jaki z siebie 
wydobywałem był tak lichy, że doprowadzał 
mię do łez, Miał ciężar rozbujanego papieru, 


Z. Żoliborza również ucie- 


gdy ja chciałem się pod nim uginać jak pod 
worem węgla na płecach. Jakiż byłem nieszczę- . 
śliwy z powadu tego stwardnienia stylu, tego 


niepocenia się mózgu i nazbyt lichego ta- 
dunku! 


Ii. 


Tołstoj powiada gdzieś, że dzieci z łatwością 
odróżniają tych, co ich naprawdę kochają, od 
tych, którzy udają. Od takich uciekają szyb- 
ko. Również młodość posiada ten instynkt. 
Między nami była różnica jakichś dwudziestu 
łat. I już chyba nie pamiętał tego stałego 
wrzątku krwi wynoszącego z głębi już nie со 
dzień, lecz co godzinę, nowe szaleństwo; tej 
stałej burzy, której później już — nie mo- 
zna sobie wyobrazić, napadów to gniewu, to 
pokory, żądzy czynu, to skrajnej rezygnacji, 
tego stałego metu uczuć sprzecznych, szarpią- 
cy ch з się, naskakujących na siebie. Sam odie- 
giy; ad tych trosk, Hubert nachylał się nade 
mną Z całą przyjaźnią słuchając o stwardnie- 
niu stylu, o niepoceniu się mózgu i niedostatecz- 
nym. ładunku — Бе: uśmiechu, z powazą 
przyrodnika, któremu mądrość się wzbrania 
śmiać. Nie narzucał się z radami, których 
хезу dochodzi i tak po latach dopiero. Nie 
gromił mię zbytnio za mój obłęd mieszkanio- 
wy. kóry był dlatego obłędem, że jedyne 
wnetrze jakie należało zmienić — to moje 
«łasnć, Znał różne szaleństwa ludzi sztuki. 
Być może, że cały ten mój taniec św, Wita 
wydawał mu się przejrzysty a może typowy, 
jak matce choroby młodszych dzieci, jak 
poecie pewne już przez siebie przezwyciężóne 
błędy u drugich. Jego czułe ucho może nie 
zwracało uwagi na moje słowa, może docierd- 
ło do samego źródła dotkliwości, Co mau się 
we mnie podobało, to to, żem się jednak nie 
zgadzał ma siebie, żem ze sobą walczył. 
W naibliższym kręgu nie byłem odosobniony Ё 
w swoich szamotamiach. Zyga, który na za- 
wsze wszedł do malarstwa polskiego, przeży- 
wał okres takiego upadku twórczego, że mó- 
wił o samobójstwie. Była to ciężka choroba, 
ną Którą nie było rady. Należało czekać i być 
w pogotowiu. 

Jedynym lekarstwem — niestety bez doraź- 
nej wartości, działającym na długą fale — 
był Hubert sam. Oczy, które biegły po świe- 
cie, roztargnione do tego stopnia, że zdawało 
się, iż nie nie widzą, przecież sobie notowały 
to życie heroiczne heroizmem, na które wy- 
jatkowo czule odpowiadałem. Po Pięć, sześć 
godzin stał przy sztalugach niemal aż do slep- 
nięcia, Kapało mu ze stale zmęczonych oczu. 
Nogi i ręce drętwiały mu z zimna dlatego, że 
serce nie doprowadzało krwi do zbyt cdle- 
głych kończyn, był ta bowiem jeden z najwyż- 
szych wzrostem ludzi w kraju, W Paryżu, 
gdzie się nikt za nikim nie ogląda, za nim 
sparerującym z równie jak on wysokim bra- 
tem oglądały się Ниту. Odchodząc od sztalug 
rzucał się na łcżko, do którego zawsze trzeba 
było dostawiać skrzynkę, bo było za krótkie, 
i zasypiał snem kataleptycznym — tak bywał 
zmęczony, Budził się w swej rozległej praco- 
wni już pograżonej -w burościach zmierzchu. 
Lampa przybrana w czerwony fular łagodzą- 
cy ostrość blasku, oświetlała stosy zeszytów, 
które rosły z roku па ток, Te zeszyty 
dzienniki malarza — miały nam dać dzieło o 
sztuce od strony warsztatu, od strony trudu 
1 rozumiu twórczego, a nie od strony głupców, 
patrzących bez oczu, słuchających bez uszu; 
węszących bez nosa, utopionych w twoim 
śmietniku wiedzy, która jest taką wiedza, jaką 
jest poezja. Nasze ubóstwo w {едо rodzaju 
publikacje, pisane ręką artystów świadczy, że 
sztuka w Polsce dla niewielu jest chlebem po- 
wszednim, W literaturze pod tym względem 
jest jeszcze gorzej niż w malarstwie, Ла ścia- 
nach, półkach, ma szafach, pozostawionych 
zawsze bokiem, błyszczały w skupieniu 1 uci- 
szenii reprodukcje, które się co pewien czas 
zmieniały w zależności od kierunku światła 
wewnętrznego, od tych trudno uchwytnvch sił 
wewnętrznych, które żądały, aby umiłowany 
Delacroix ustąpił przed Degasem, a Cezanne 
przed starymi Holendrami, 


pod sztalugami 
w zeszytach, w długich listach do młodych ko- 


To życie w. męce, pracy, 
legów, którzy dopiero „zaczynali, z ujawnia- 
niem in ich błędów; to życie w niepojętej bez- 
interesowności 1 szczodrobliwości; we śnie 
рени ны nieczęstym wyjściem Чо kawiar- 
ni („każdy ma prawo do swego bilardu'), 
spacerem, Z których każdy był spacerem ozdro- 
wieńca; to życie, które otrzymywało nizwiele, 
a dawało tyle; zmagające się stale z ciężarami 
ducha jak ranni w kolana z ciężarem korpusu, 
którego wagę muszą zmniejszyć, aby nie mę- 
czyć nóg — zachwycało mnie. Nie będąc zdol- 
ny do naśladowania, byłem przecież zdolny 
do miłości. 

Rozbiegane oczy, które na niczym się nie 
zatrzymywały — wi dzigły ło wszystko tym 
ostrzej, że pod wyznaniami o stwardnieniach 
styla i niepoceniu się mózgu, ukryłem bardzo 
pospolitą prawdę o głodzie życia, о wieczy- 
stej pogoni za przygodą, których nigdy nie 
miałem dość. Widziałem to życie, które po- 
przestawało na małym. Byłem zbyt młody, 
aby wiedzieć, że apetyty maleją z czasem, Po- 
równywałem Huberta ze sobą 1 nie wychodzi- 
Чат dobrze na tych porównaniach. Na wszel- 
kich porównaniach z nim wychodziłem jak naj- 
goszej, Nie chciał już nic, podczas gdy ja 
uparłem sie: być szczęśliwy, 1 byłem najmie- 
szczęśliwszy na ziemi! 

Widziałem te spodnie kończące się w pół 
łydki, te niedopinające się kołnierzyki od ko- 
szul — na godzinę przed dziurą, jak mówią 
żydowscy biedacy, rękawy ubrań kryzowane 
dziurą, gdyż nigdy nic nie kupował, a zawsze 
po kimś donaszał. Miał również i tę rzadką 
cechę, że oszczędzał na sobie, nigdy na dru- 
gich. Ci drudzy to byli koledzy malarze, między 
innymi chłopi i Żydzi małomiasteczkowi, wy- 

gładzeni przez. śródmieście. Kochał ich i inność, 
była mu droga, jako przejaw żywego życia, 
którego nie znał, Sam pochodził z rodziny 
ziemiańskiej, która już dawno nie posiadała 
ziemi, Pytają dzisiaj czym jest demokracja? 
Jest umiłowaniem wszelkiego godziwego Życia 
bez wzgledu na jego formę. 

W akademii koledzy wołali: na latarnię 
z panem hrabią. Potem już go nie posyłali na 
latarnię. Zapomnieliby о tym hrabiostwię, 
gdyż byl jak Łazarz biedny, gdyby nie ułom- 
ność natury ludzkiej, której słabe strony są 
bardzo różnorodne. Wlewał krew w ich żyły, 
czynił z nich żywych ludzi, przymuszał, iżby 
byli żywymi ludźmi, ośmielał do walki. Nazwi- 
szo Huberta jest nierozerwalnie związane 
z przebudzeniem Życia malarskiego lat mię- 
dzywojennych. Wróciwszy w kilku z Paryża, 
gdzie przyjrzeli się z bliska wielkiej sztuce Za- 
chodu, stanęli w poprzek wszystkiego со ofi- 
cjałne i uznane. To dużo w Polsce; gdzie 
w sztuce jest miejsce tylko na jedno, a nielicz- 
nych. odbiorców można zaħukać jak króliki. 
Twórcy ominięci przez główny nurt giną 
śmiercią przez milczenie,, równoznaczną ze 
śmiercią z glodu. W kraju, gdzie jedyna na- 
miętnością jest wódka, rektorzy akademij, 
przyjaciele ministrów dobrze osadzeni, żet- 
kuąwszy się z burzą tych ataków pytali: 
„Czego ci młodzi chcą". W Polsce, gdzie 
wszystko jest Tadek i Władek, gdzie wszystko 
jest Wspólny Pokój, Konżowie rozkładając rę- 
ce mówili: „Niechby przyszli, niechby poga- 
dali z nami, możebyśmy się dogadali. Ale 
nie dogadali się. Ludziom Huberta chodziło- 


c malarstwo. Byli nie do kupienia. Chcieli ma- 
lować. 


Przyglądałem się tej burzy z bliska. Lecz 
po latach dopiero zrozumiałem na com pa- 
trzał, pojąłem do jakiej bezkompromisowości 
powinna dojść wierność sztuce. Piękne nurty 
popłynęły w głąb, ale nie wyschły. Przeciw- 
nie, blasku nabrały dopiero z czasem, Trwalszy 
od wszystkiego, tak trwały jak pamięć ludzka 
jest obraz ładnego człowieczeństwa. Gdy o- 
krutna: noc historii zgasiła w nas po kolei 
wszystko co ładne 1 staliśmy się jak zwierzęta, 
pamięć o pięknym człowieczeństwie choć osła- 
iona, przecież towarzyszyła nam po sam 
kres. I tyle w nas było ludzkiego, 


STR $ 


Aha, grupa Huberta zwyciężyła. Przeciwni- 
cy poddali się i zaczęli malować tak, 
jak chcieli hubełtowcy. Przeciwnicy poddali 
się, bo byli mieżym. Niczym zostali і po przy- 
jęciu kanonów nowej wiary, Demokracja — 
wszyscy О tym wiemy = zwyciężyła dzisiaj 
w Polsce, Wszyscy stali się demokratami pod 
każdym względem, Ale Polska nie stała бе 
jeszcze lepsza. 

Na wprost mieszkania Huberta przy ulicy 
Filtrowej. rósł kasztan. Bywał zielony i biały, 
potem tylko zielony, potem robił się żółty, 
wreszcie obnażał i wytężał swoje pręty — żmije 
na tle murów jak popiół. Młodość jest wyjąt< 
kowo wrażliwa na dzieło przemijania, to jedna 
z jej tajemnice, Ale nigdy i nigdzie nie bywa- 
łem równie wstrząśnięty tą grą czasu jak wte- 
dy, gdym patrzał na ten żółty kasztan. Wzru- 
szał mnie jak wspomnienie niektórych zmierz- 
chów. Pod sztalugami stał więzień, Mocował 
się aby wydrzeć światu choćby nikły jego 
okruch. W jakiejs noweli Gorkiego chłop przy- 
glądając się lampie elektrycznej wierzy, że to 
ludzie awięzili promień słońca. W чут pokoju 
wzruszająca ta myśl nie była przenośnią. 

Nie piszę przecież biografii Huberta. Chcę 
tylko powiedzieć, że był tó najładniejszy ехо» 
wiek mojej młodości. Każdy cech ma swoic 
świętych, swoich patronów. Nasz, ludzi sztuki, 
również, | każdy z has ma jeszcze dodatkowo 
swojego własnego świętego: 


Ш. 


== Obywatelu, wróście! То nie taral 
prawo idźcie; w tamtą ulicg! 

Dziewczyna я karabinem przez plecy, 2 czer- 
жопа opaską na ramieniu wyjałniła mi przed 
chwilą dokładnie gdzie mam pójść, Ale na 
właściwym rogu, który powinienem był minąć, 
na chodniku, w błocie, u nóg przechodzącego 
Humu siedział polski żołnierz bez czepki, stru: 
gi deszczu spływały mu po ogorzałej, chudej 
twarzy, przebitej jasnymi oczami, pusta ño- 
gawka leżała przed- mm- == był bez nogi — 
nie człowiek, lecz strzęp ludzki porzucony na 


ś 


Na 


KUZŻZNICA 


tego życia, które mnie otaczało, nie uznawa- 
łem go. pawie mi je niewidzialne gruzy 
dalekiego kraju. Tęsknota wzniosła przeszko- 
de, poza którą niezego nowego nie dojrzałem. 
Wciągnięty w potężną sprawę, której sensu, 
celu i КУ mię chwytałem, reagowałem 
jak ptak, jak drzewo, Trawiłem tylko siebie, 
nie trawiąc świata. Odpychało mnie od ludzi, 
którzy przeszli przez świeże zwłoki ojczyzny 
mówiac, że pozostawili za sobą trupa sankcji. 
Trup był ojczyzny, trup był narodu, nie sa: 
nacji, SANĄCJA «К nas tylko w dół, Јака 
ona tam była ta matka — była jedna. Pluła 
na zgodnych, nie dbała о tych, co byli głodni, 
yla okrutna 1 Бету һа, ale byla nasza, 
Była tą, której się nie wybiera, 

Chorowałem tej zimy na Polskę, immunizo- 
wany przez gorzko-słodką tęsknotę jak przez 
wielką miłość, która wyłącza świat dzisiejszy 
sycąc nas tym cośmy otrzymali wczoraj. Ode 
suwałem się od wsżystkiego co było kompro« 
misem. Wysubtelniłem swoje oddanie zasadzie 
wierności jak więlcy kochankowie. I tak jak 
oni odnosiiem, najcichsze triumfy, których 
twórcą i jedyńym świadkiem bywa serce ludz- 
kie. Są bowiem niewypówiedzialne jak sny. 

Tej zimy Polska miała dla mnie jedną 
twarz: Huberta. I mieściła się na górce w po- 
koju na Filtrowej. Zapach świtów tej groźnej 
zimy roku 1940 był zapachem ulicy Filtrowej. 
Cichą modlitwą tych dni, cichą nadzieja: aże- 
by się jeszcze zobaczyć, ażeby się doliczyć. 

Dwudziestego trzeciego czerwca 1941 za- 
czaiłem się w bramie przy ulicy Pełczyńskiej 
we Lwowie. Przed sobą miałem cytadelę, 
w cytadeli Czerwoną Armig, za sobą park 
Stryjski i desant ukraińsko-niemiecki, Kara- 
bin maszynowy umieszczony na drzewie w cy- 
tadeli prożył w stronę parku, Dopiero teraz 
poczułem wyraźnie, Że tó mój karabin bije 
ż drzewa tak jak oszalałe z radości tłumy 
warszawskie latem 44, które pokazując sobie 
samoloty rosyjskie, wołały ze łzami w oczach; 
Nasz! Nasz! — W ostatnich dniach czerwca, 
kiedy Armia OGzerwona odsuwała się na 


się I усма. Wersal długo dogawat we mnie 
i w dragich — są to zawiłe sprawy czekające, 


«jak wiele z tego cośmy przeżyli, na swojego 


pisarza, W ciągu minionych lat widzieliśmy iż 
rż stości uczuciowe, moralne, materialne 
przechowujemy długo po ich wygaśnięciu. Је 
steśmy istotami, które z trudem i powoli się 


| zmieniają, stąd przekonanie iż się w ogóle nie 


{Кын Jesteómy zawsze uwstecznieni 
w stosunku do dnia dzisiejszego, to zarazem 
(nasz urok 1 nasz tragizm. Zmieniłem się od 
zimy 1940. Ostatnie dni czerwca 1941, kiedy 
Niemcy napierali na Lwów, stwierdziły ku mo- 
jej goryczy že nie dość wcześnie i nie dość 


mocno. 
Potem noc spadła na świat, Od czasu do 
czasu drogami tak krętymi, że trzeba by je 


długo tłumaczyć, dochodziły mnie wiadomości, 

że Hubert żyje — na Zachodzie. Gdzieś w 42. 

czy w 43 z jednego z listów dowiedziałem się, 

że nie tylko żyje, lecz — jak dawniej — żyje 
szlachetnie i nie z myślą o sobie. 
IV. 

W ostatnich dniach pojechałem do Paryża, 
za którym nie tęsknią tylko ci co go nie znają. 
O zmianach dokonanych przez wojnę i nie- 
zmienności francuskiego poglądu na świat 
mam zamiar wkrótce pisać, Bawiłem przycze- 
piony dó pewnej delegacji, która miała roz- 
mawiać z kilkoma. osobami z naszej zachod- 
niej emigracji. Te — na początku zwłaszcza 
=— przyglądały się nam jak obłożnie chory 
przybywającemu z ulicy. Choremu powiadają, 
że słóńce świeci, że ciepło, że ludzie spaceru- 
ја; Ale choremu nie o to chodzi. Powiedzcie 
mu jak słońce świeci, jak ludzie chodzą po 
ulicy, jak pachnie ulica, Opowiadaliśrty w mit- 

(re naszych talentów. Ale nasi słuchacze, gdy 
im się mówiło: wierzba, chcieli ją mieć doty- 
kalną 1 zieloną. Gdyśmy im powiedzieli: 
Marszałkowska, szukali jej w naszych oczach 
i ustach. Niełatwa rzecz zaspokoić tęsknote. 

Pewnego razu pan Z. jeden z „paryskich” 
Polaków spóźnił się na posiedzenie. Spotkał 


chodniku, Nie czułem-się na siłach przejść Wschód, zrozumiałem, że wraz 2 nią oddala znajomego, który go zatrzymał. Tym znajo- 


obok, 

A widziałem już niejedno, był listopad 1939. 
Przeżyłem oblężenie i upadek twierdzy mo- 
dlińskiej. Po kapitulacji, na placu pod No- 
wym Dworem przez trzy doby żywiliśmy się 
surowym ziarnem. Na drodze do Prus, gnani 
piechotą, słyszeliśmy rzężenia wśród ciemno- 
ści nocnych — to żołnierze dogorywali. Sły- 
szeliśmy jęki chłopów — olaboga olaboga — 
1 te były jękami przedśmiertnymi, Wielka ma- 
szyna niemiecka od pierwszej chwili cięła 
grubo, armia na nieprzyjacielskiej ziemi nie 
bawiła się. Cierpieliśmy głód, konalifmy z pra- 
gnienia. Żołnierze niemieccy kuli nas w zęby 
sięgając ро Косу po płaszcz, po pas, ро buty, 
któreśmy mieli na sobie, jeśli znalazły Uzna-ą 
nie w ich oczach. W obózie 40.000 jeńców | 
stało pod kuchnią, nad którą dumnie szumiałą 
swastyka; czekaliśmy ma kawałek chleba, 
który był naszym chlebem, mna odrobinę cie- 
piej zupy, sporządzonej z naszych zapasów. 

by czterdziestu tysięcy ludzi krążyły wokół 
jodnego i tego samego, wokół „zęsiego”, by 
dostać gęstej zupy. Po wydośtaniu się z obo- 
zu widziałem tłumy kobiet i dzieci, wysiedło» 
ne tak jak stały, Zdawało, się iż barbarzyń- 
stwo sięgnęła kresu — już wtedy, gdyśmy. się 
znajdowali na samym początku tej wielkiej 
drogi, Od wczoraj byłem we Lwowie. Noc 


spędziłem w przytułku. Następna czekała mnie | 
również tam. Miałem więcej wszy, niż włosów , 
owie. Í ani jednego bliskiego człowieka, + 


na gł 


Widziałem wiele, ale zachowałem nadzieję 
dotąd. Tu, na ulicy; już jej nie było. Ta pú- 
sta nogawka, ро której przechodnie brodzili 
jak po wiechclu słomy, ta żołnierska ręka wy- 
ciagnięta po jałmużnę do polskiego tłumu — 
gdyż tłum składał się z przybiegłych z całego 


kraju — ten młody żołnierz był nie tylko jak > 


strzęp ludzki, ale 1 jak strzęp Polski, rzuconej - 
w błoto. 

Nie był odosobniony, Na każdym rogu stała 
Polska żęebrzęca. Ма każdym rogu upadała, 
a jej synowie okryci zielonymi mundurami jak 
shańbionymi sztandarami wyciągali тесе. W nie 
kim ból upadłego narodu nie posiadał tego 
gryzącego wyrazu co w kalekim, żebrzacym 
żołnierzu. Stali po kilku śpiewając ochtypły- 
mi, brzydkimi głosami, które targały wnetrzno- 
ściami. Gdy pewnego listopadowego wieczoru 
poeta przybłąkany z Warszawy, w sali nabi- 
tej ludźmi, powiedział swój wiersz „Żołnierz 
polski”: , 


Że spuszczona głową, powoli 
Idzie żołnierz z niemieckiej niewoli 
j 
Dudnia drogi. ciągną obce wojska 
A nad nimi złota jesień polska, 


który 


ten sam tlum, wydawał się obojętny 
1 nieczuly na ulicy, zapłakał strasznie. Ludzie 
chowali głowy i długo, długo ich nie podno- 
зін. Dzisiaj ten wiersz niewiele powie tym co 
tam nie byli. Oddział podchorążaków pięknie 
śpiewający na ulicy łódzkiej nie będzie jego 
właściwą ilustracją. Nie odnajdziecie w nim 
naszych łez, które najszybciej w świecie wý- 
вусһа}а. 

Tej zimy chorowalem na Polske, jak ktoś 
choruje na gruźlicę lub na raka Nie chciałem 


STANISŁAW JERZY LEC : 


Pod Amelinem 


Zupy-m do ust nie doniósł. 
Könni sztabu орай! 

Że Niemcy, Niemcyl Młoda 
kuchla, wiejska żydówka 
w. kąt cisnęła warząchew 

| muchani obsiadły, 
wżiąwszy 2 gwoździa karabin 
biegła tam, gdzie na drodze 
już zebrane kompanie 

szły z echami rozkazów 

w las dzielący od wroga. 


Chłapki bydło ryczące 

z zagród ciągnęły w pola, 
ü maszyny do szycia 
gospodarze wynoszą 

z chałup mogących spionąć. 


Był maj, Na leśnej ziemi 
miękkiej, ciepiej, wilgotnej, 
w której czujesz zwierzynę, 
leżałem patrząc w pole = 
wróg — każdy krzak kartofli. 
Tuta' na brzegu lasu 

biło źródełko. Jednak 

serce walHo szybciej, 

lecz najszybciej w przyrodzie 
automaty zabiły. 

1 słuchając jak źródło 

z dna gaworzy jak dziecko 
cziowiek się opam!'ęlał 

z palcem na cynglu, jak na 
klamce niebytu. W bitwie. 


Czy ten hełm co się podniósł 
teraz 2 nad kartofliska 
słyszy ię pieśń źródełka 

w swojej ojczystej mowie? 


Spadły pierzaste liście, 

~ „Кие szły za wysoko. 
Chłopcy wieźli па drzewa, 
Naszte „fińskie kukułki” 
ziały ogniem jak gdyby 
ogoniasie wiewiórki 
zeskakiwały w zboże 
iumiąc z trzaskiem gaięzie, 


Już nas nie Іла komaty, 

Już nie szumią mgły muszek, 
jedna jesl tylko muszka, 

którą okiem dosiada$z: 

u wylotu twej lufy. 

2 każdą. kulą wyłatasz 

i uderzasz we wroga 

aż dziwota cię bierze, | 

że wśród mchów miękko leżysz 
i po. wściekłej pepeszy 

łażą mrówki, Чак sobie, 
Расна grzyby, со będą. 

Łuski dzwonię wciąż w kotzeń, 
kióry z żiemi wysłaje, 


A ja czało ocieram 

jakimś Hśsciem dopuchi 
szorstkim jak. ozór krowy. 
Chce się pić. A do źródła 
na. trzy „śmierci wystarczy. 


Chcę zrozumieć syk Niemców, 
chcę zwycięstwa w tej bitwie 
i chcę żyć właśnie teraz, 
kiedy Śmierć ze zdziwienia 
lub spiesznego oddechu 
gwiżdże wokół mej główy. 


Kłosy sobie podają 
miękki cień samolotu. 
Z dołu biją talerze, 
Fiseler-Storch lądował. 
Zabrał dowódcę esesów 
ciężko rannego w nogę. 


Płonał dwór w Samoklęskach. 
W Syrach padały chaty. 
Gdzie się kończył Amelin 
ku: Przybysławskiej Woli 
rzały w las nasze konie 
pośród drabin taboru. 


Obok zamilkł automat. 
To była śmierć żołnierza. 


Z lasu w zielone żyło 

jak kropla krwi przeciekła 
bitwą spłoszona sarna. 
Јак Баіодаті grana 
przez samotne wystrzały 
wraca, rzuca mi stając 
wzrokiem parę orzechów. 
Sarnie oczy, I trwa tak, 
kiedy 2 za ciszy dębu 
wpadł oespowaty Bolek 
kinąc poetę i sarnę, 
Swięty olicer. (Wioski 
tak nazywały tutaj 
обсега oświdty). 


Zmierzch z kulistych rósł dymów, 
świętojańskie robaczki 
wiatr przywiewał z pożarów. 
Samochody niemieckie 
niecierpliwie trąbiły, 
wybucha.a гаг po raz 
synietyczńa benzyńa, 
że zbóż rosły rakiety 
jak oszalałe kłosy 
ale gwiazd nie sięgając 
gasły. Ы 

` Niemcy kosili 
głosami swoje linie. 
To był odwrót Zmierzch tylko 
ше} dalej naszą bitwę 
póki gwiazdy jak ziarna 
padać jęły w wór nocy. 


Tak ruszono na Remblów 


ł 


‚ по, 


Nr 10 


mym był —. Hubert. Gdy zbierałem informa- 
cje со do sposobu osiągnięcia go, 0 azało się 
że nie stronię od szczegółów, co mnie uderzyło. 
Dawniej bałbym się rozmowy, na temat kogoś 
bliskiego. Nikt nigdy nie dba o ostrza swych 
niedbale rzuconych słów. Nie poświęci nikt 
niędy ani jednej myśli ranom zadanym mimo- 
chcac. Zmieniłem się, postarzałem sie, Upo- 
dobniłem do innych, czego, póki byłem młody, 
obawiałejn się może najwięcćj. 
\ ‚ : 

Zatelełotowałem. Pytał kto і co. Odpowie- 

działem, że człowiek któzy przywozi mu po- 
zdrowienia z kraju od bliskich. Poznałem głos. 
Na chwilę zabłysły światła młodości, zAsza- 
miały drzewa, które zdawały się być odarte 
nie tylka z liści, lecz i z kory, niebo paryskie 
zmieniło się w niebo ulicy Filtrowej. Prosił, 
żebym czekał na uliczce w pobliżu Placu de 
la Concorde. 
Miał na sobie mundur oficera angielskiego 
z napisem Poland na rękawie, na głowie bas- 
kijke. Przybywał z Włoch, z Armii Andersa, 
w Paryżu miał być krótko. Twarz jego zro- 
biła się jakaś naga, rzekłbyś — życie uszło 
z niej, nabrała srógości w zaciśniętych ustach, 
wracuła do wyrazu nadanego jej przez układ 
kości, Była to twarz człowieka, który przeby= 
wś ze śmiercią, człowieka odchodzącego. Bar- 
dze wychudł. 

Już z daleka rzucił mi spojrzenie, w którym 
był odcień ostrości, lecz nie zełziwienie. Był 
pozbawiony tego daru na równi z паті w oj- 
czyżnie. Historia im i nam go odebrała. Za du- 
іо było wszystkiego, Uałowaliśmy się. 

Zaprowadził mnie do. chłodnej, ponurej i 
prawie. pustej cukierni, która przypominaji ml 
naszego Kleszcza na Niecałej. Otrzymaliśmy lu- 
хе na sacherynie, піс więcej nię dawana w cu- 
kierniech, Paryż był jeszcze źle z żywnością. 
Przyglłądałiśmy się sobie dlugo I uważnie, oddy- 
сҺа у: ciepłem jak dwa dobrze nagrzane pie- 
се. Dłuższy czas próbowaliśmy słów jak klu- 
czy, Padały odsłaniając dalekie i drogie dzieje, 
oderwane jak słodycz w życiu. 

Zapytałem go czy wraca do krajut 

— Hubert, tam nam ludzi trzeba... 
| Uśmiechnął się, ' 

Rzeką polska руй! w tych latach trze- 
ma nurtami W lasach syberyjskich i pod keni- 
w pustyni Libijskiej 1 pod Cassino na 
Wschodzie i na Zachodzie tęskniono za głów- 
nym nurtem, za krajem. o którym wiedziano, 
że zdobywa się najpiękniejsze bohaterstwo. 
Tak, była. to ziemia niestychanego, niezwykłego 
poświęcenia, Ale, Hubert, tam by: również mąt, 
mət tak straszny, ŻE na obczyźnie nie można о 
nim mieć poipcia, Мају Bolek, twój przyjaciel, 
którego żóslawiłeś w rozważaniach nad Prou- 
stem, nad elementami powieści zachodniej i ro- 
syjskiej tak odmiennej jakby była nie słowzmi 
pisana, nad świeżo przez Jasia kupionym Gie- 
rymskim, nad A Prokofiewa i Szymanow- 
skiego, ten mały Bolek, który wyłegiwał się do 
południa a i przez resztę dnia był niezdolny 
do niczego, z lasów syberyjskich powrócił do 
ojczyzny jako major na czele oddzialu, P 


Pierw- 

szy widok jaki nasunął się jego szczęśliwym i 

rozkochanym oczom był taki: pole obsłane 

ludźmi, starzy i młodzi. kobiety I dzieci, Wszys- 

cy kopią. Posyła swego kaprala, Ten wraca i 

opowiada, że odkopują trupy ludzi zamordowa- 

nych przez Niemców. — Ро ca? Czy po to aby 

ich po ludzku pochawać? — pyta były badacz 

powieści dziewiętnastowiecznej, — Nie, szukają 

resztek złota niezrnbowanych przez plutony 

egzekucyjne. Zaglądają zmarłym da ust 1 wybie 

jóją im zeby, — Jak ani шїї! Jak пиа! — 

To nie ludzi wykopują, to sydów.. Trudno, to 

były sydy i (о było ciemoe chlopstwo Lubel- 

szczyzny, W Warszawie podczas powstania Z£i- 

nelo dwieście tysiocy osób: Po wyzwoleniu mia- 

sta wśród najbardziej świadomej części naradu 

powstał nowy przemysł: oderzebywanie zmar- 

łych w tych samych co па Lubelszczyźaje Се 
lach. Niemcy nie pozostawili nam 20 milionów 
demokratów. Przeciwnie, zostawili kilka miio- 
nów ludzi, adwyktych ad pracy, a nawykłych 
до lekkich i wysokich zarobków. cynicznych 
przez swój brak moralności, który chcemy wy- 
tłumaczyć wojną. Czymkolwiek go tłumaczymy, 
brud moralny żyje w kraju, plewi się i trzeba 
go usunąć. Do tego trzeba nam ludzi! Wartoś- 
ciowych! wartościówych! Hubert, calowięk 
polski cierpiał ogrominie 1 zmarniał w tym cter- 
pienia. Hitjeryzm wszedł glęboko w duszę calo- 
wieka polskiego, Potrzeba nam waszej pomo- 
cy! Jesteśmy zobowiązani do tej pomócy! Kol- 
tun w kraju nie widząc was, przeprowadza znak 
równania pomiędzy wami i sobą, Wierzy świę- 
cie, że pochwalącie jego ciemności, Te destruk- 
ty nie pozwalają się moralnie zakwalifikować 
byłe jak, Oni uważają się za bohaterów, oni 
powołują się na маз, oni od zwyklego łapow= 
nika, złódzieja, de niordarcy z NSZ — krzyczą, 
że wypełniają waszą wolę, I tak jest, Póki je: 
steście na obczyźnie; póty dostatczacie jm legi- 
tymacji politycznej i morslnej, Kraj nigdy nie 
umiał żyć. To najwieksze zadanie nasze i wa- 
sze: nauczyć: żyć Polaka; jesteście nam po- 
trzebni nie tylko dlatego, że umiecie dużo, że 
brak nam fachowców i uczonych, _artystów i 
теппе буг ale i dlatego, żeście mniej cter- 
pieli, więc “nože jestescie: lensi. Oqddychaliście 
ożywczym „owietrżem Zachoódn a my pragnie- 
my wszystkiego ca ładne, ludzie, szlachetie, 
Hubert, kraj czeka. 

t 
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„Odpowiedziai mi na to wolno i dziwnie, jak 
mi się zdawało, ostrożnie, że mimo usiłowań 
przeciwdziałania w tym kierunku, ludzie prze- 
cież wracają. Człowiek prosty; który mniej myś- 
b, mniej wątpi, chodzi przez ziełoną granicę, 
па загс, Chodza również inteligenci i ofice- 
rowie z obozów, nie czekajać na wynik oficjal- 
nych pertraktacji. Im ktoś dłużej poza krajem, 
tym ga trudniej utrzymać. Jeńcy z powstania 
warszawskiego na ogół mniej palą się do pow- 
rotu. W obozach jeńców zawiązują sið grupki 
działające konspiracyjnie, gdzie niegdzie bo- 
wiem powrót do kraju uważany jest za zdradę 
i karany bywa jak zdrada. Działając w tajem- 
тсу we własnym obozie, muszą tajemnicę za- 
chować i na zewnątrz, wobec oficerów angiel- 
skich czy amerykańskich. Jeśli im się uda wy- 
dostać na stronę sowiecką, oficerowie rosyjscy 
oficjalnie nie mogą o tym wiedzieć. Wiele jest 
przeszkód na drodze do kraju... Kraj — tak, 
to mocne! ... 

‚ Zauważyłem zmianę w jego sposobie mówie- 
nia, Nie kończył zdań, gubiły mu się w ustach, 
jakby sił nie miał, by je wypowiedzieć, jakby 
nawet Sł nie miał by je budować, Mówił poje- 
dyńczymi, słowami. Tak mówią starcy, tak prze- 
mawia również ciężkie zmęczenie. 

— Tu wielkie siły, Znów w grze Dwa obozy... 

— А ty, Hubert? 

— Ja? 

— Tak, a ty chcesz wracać? 

— Czy chcę wracać? Uśmiechnał się. — Dla 
mnie kraj jest zamknięty. Nie mozę wracać. Ty, 
ty przecież wielu rzeczy nie wiesz o mnie. 

„Wiele rzeczy" mieściło się w niewielu sło- 
wach, „Wiele rzeczy” zaczęło się od tego, że 
uwieizył temu co głosiłą propaganda niemiec- 
ka, że Katyń był dzielem Rosjan. I tu był punkt 
zwrotny jego życia. > 

Katyń!.. W maju 1940 Lwów miał dwa 
punkty gdzie było czarno od ludzi, Plac pod 
featrem, mieścił się tam tołczok, albo jak mó- 
wią w Krakowie tandeta. Na tym placu historia) 
przetasowywała się w oczach, warstwy ustępu- 
jące wtęczały berło — ubrania, bieliznę, ze- 
garki — nowo wstępującej. Konduktorzy za- 
trzymując tam tramwaj wołali: — Szmuglerzy 
wysiadają — i tramwaj pustoszał. Miało lo ta- 
ki wydźwięk jak gdyby dzisiaj pod Wodnym 
Rynkiem w Łodzi zawołać: Szabrownicy wy- 
siadać! — Drugim punktem była ulica Orzesz- 
kowej, gdzie komisja złożona z oficerów nie- 
mieckich zapisywała na powrót do kraju, któ- 
ry już się nazywał Generalgouvernement, со 
Ба jak nowoopatentowany środek lekar- 
ski. | 

Na tejże ulicy Orzeszkowej stało 60.000 7у- 
dów polskich, którzy chcieli wracać. Niemcy 1 
Rosjanie nie wierzyli własnym oczom. Co kie- 
rowało 60.000 ludzi, którzy całymi dniami wy- 
stawali na Orzeszkowej i błagali, aby im po- 
zwolono minąć most w Przemyślu? Czego ccze- 
kiwali od władzy, która głosiła wszem wobec, 
że ich zgładzi, ci — jak ich Rosjanie nazy- 
wali — Gitler-Juden. Należy przypuszczać, że 
rozumowali tak: łatwiej nam bedzie: przeżyć 
wojnę na podwórkach Gęsiej, Dzikiej 1 Nalewek, 
które znamy, które sa naszą ojczyzna, niz w 
bezkresnych, surowych stepach Azji. Gęsia to 
badź co bądź Europa, na wschód od Lwowa za- 


"czyna się Azja. Bali się Rosji, Wschód przera- 


żał ich, odstręczał niższy standard życiowy, W 
maju 1940 Europa spała, ani przeczuwając ku 
czemu idzie. W maju 1940 tak zwani „bieżeń- 
cy” zza Bugu — część pograżonej we śnie Eu- 
ropy, gdzie ludzie żyłi sobis i dla siebie — 
patrząc rozładowanymi 1 nieuświadomionymi 
politycznie oczami —. na naród, który się 
wszystkiego wyrzekł aby być przygotowanym, 


„widzieli tylko surowość życia. Filmy rosyjskie — 


te same. które zachwycały na Marszałkowskiej 
czy na Chmielnej — zaczęli oglądać pod no- 
wym. własnym katem jak krawiec pisma ilustro- 
wane. Zaczęli zwracać uwagę, jak ludzie są 
ubrani. jak żyją, 1 znajdowali, że ubrani są źle, 
że żyją biednie. W „błeżeńcach” zza Bugu od- 
żyło te wszystko co przez 20) lat pisano I mó- 
wiono о bolszewikach. Nie zaufali Rosji. Nato- 
miast Niemcy. jakkolwiek już nie Niemcy wil- 
helmowscy, byli jeszcze — pomimo wszystko — 
narodem europejskim, „narodem postów i my- 
licel. паве spolelzno-myślowe maja dłu- 
gi żywot, Po wybuchu wojny miemiecko-rosyj- 
skie Żydzi w większości pozostali na miejscu 
nie tylka dlatego, że trudno bylo uciec przed 
zmotoryzowana armia, ale i dlatego, że hitle- 
rowców uważali — mimo wszystko — za. Eu- 
ropejczyków. Żołnierze Wehrmachiu wręczając 
łopaty swym ofiarom, by sobie sami grób ko- 
pali; mie mogli wyjść z podziwu: czemu .озїа- 
liście na miejscu? Nie pisano wam w waszej 
i 5 cćzeką? Nie wierzyliscie? Przy- 
ie nie wierzyli. Żydzi wierzyli w 


wprost „dó Фал, asysty. 
Dlaczego? D о, że-w Europie wierzono, że 
Niemcy to etwropejski naród. A Winston Chur- 
chill, mówiący w styczniu 1945 r., a więc ро 
Majdanku, że w Polsce podobno zagazowana 
trzy t pof milona ludzi, czyż nie składa. wy- 
f —— iwórce wielkich kom- 
+-nie składa zarazem do- 
owanej w ima stronę? 


razu ufnośći w naród 


wierzył, że Niemcy mię 
który, nam w kraju 


w. tet dze- 


р, u 
znającym wydalnaść hitlerowców 
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dzinie, wydawał się czymś dla nich na jeden 
гар. Uwierzywszy w zbrodnię użył wszystkich 
sił do walki z tymi, którzy ja według niego 
popełnili, Ponieważ stracił w Katyniu wielu 
bliskich, z którymi szedł przez życie, uważał 
та swój obowiazek włożyć w tę walkę całą 
namiętność, którą pamiętałem skądinąd. Gło- 
sił nienawiść do Rosji i do Rządu Jedności 
Narodowej. Zerwał z wszystkimi, którzy nie 
zgadzali się z nim. Zaczął ich nazywać zdraj- 
саті i targowiczanaini; nazwy te są często 
w użyciu wśród naszej emigracji zachodniej. 
Byl człowiekiem dużej wiedzy, znał Zachód, 
znał jężyki, rychło mu więc podsunięto odpo- 
wiedzialne stanowisko w prasie i propagandzie, 
gdzie swojej rzekomej prawdzie mógł nada- 
wać kształt ogólnopolityczny. I korzystał nie- 
ylety z tego stanowiska. 


To wszystko mieściło się w paru słowach 
treściwych jak nekrolog. Przyznam się, że 
w małości ducha ubodło mnie w nich coś in- 
nego. Te sześć lat jednych dźwignęły wysoko, 
innych strąciły w dół. Bywały wzloty jak 
z bajki i śmierci jak tren z gałganów do kró- 
lewskiej sukni. Któż z nas — dla historii, dla 
losu — nie miał swych osobistych propozycji, 
propózycji serca, dotyczących ludzi, których 
przed wszystkimi innymi historia winna była 
uwzględnić? (| któż bardziej zasługiwał na 
wielki los niż Hubert» A oto siedział przede 
mną ten wielki los z tak beznadziejnymi ocza- 
mil.. Znów zapadałem w sen o życiu. Długo 
nie mogłem się odezwać. 

— Rozumiesz, że nie mogę wracać? 

Nie, nie rozumiałem. Dopiero gdy spojrzał 
na mnię, wiedy zrozumiałem. Zbłądził i wie- 
dział о tym. Marzył o ojczyźnie, jak marzyć 
można na Placu de la Concorde, wśród mgieł 
londyńskich czy w syberyjskich lasach, Powi- 
nien był przyjść i powiedzieć: zawiniłem, od- 
puśćcie. Ale należał do. ludzi chorych na szla- 
chetność, Nas uważał za silniejszych. Swoje 
odjeście od ludzi, z którymi szedł dotąd ra- 
zem, Mważałby za zdradę; za opuszczenie 
słabych. Sa natury, które nigdy tego nie uczy- 
nią. I on właśnie do nich należał. Żadne argu- 
menty nie mogły przesłonić faktu, że wyboru 
należało dokonać między słabymi а silnymi. 
Nie chciał prawdy tylko dlatego, że była ро 
stronie silniejszych. Taka była jego ludzka ta- 
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Rewolucja 


Wiele zostało zrobione w tym cełu, by 
wypaczyć właściwy stosunek rewolucji 
październikowej do sprawy polskiej, Lata 
całe pracowała reakcja nad tym, by za- 
mienić sprawę początków niepodległej 
państwowości polskiej i stosunku do niej 
rewolucyjnej Rosji, I dziś jeszcze prze- 
cięlny inteligent polski święcie wierzy w 
bajki o najeździe sowieckim na Polskę, 
Karmiony legendą o „Cudzie nad Wisłą”, 
nie wie, że nie potrzeba by było żadnych 
cudów, gdyby nie polityka reakcji pol- 
skiej, która wypełniając rozkazy zagra- 
nicy, wywołała nieszczęsną wojnę polsko- 
radziecką, 

Jest prawdziwym curiosum historycz- 
nym, świadczącym wymownie o meto- 
dach wychowania w Polsce przedwrześnio- 
wej, iż poważna część obywateli polskich 
піе wie po dzień dzisiejszy, że Rosja 60- 
wiecka była pierwszym państwem, klóre 
tznało niepodległość Polski i którego 
zwycięstwu nad caratem, a tym samym 
nad całym ówczesnym porządkiem poli: 
tyki i sojuszów europejskich Polska za- 
wdzięcza swą niepodległość. 

Krótki stosunkowo okres czasu dzieli 
nas od pierwszej wojny światowej i tego 
przewrotu w stosunkach międzynarodo- 
wych, jaki nastąpił po jej zakończeniu. 
Przebieg wypadków został już jednak tak 
żagmatwany | wypaczony, że należy nie- 
jednokrothie dokonywać głębokiej rewi- 
zji panujących poglądów, by dać świa- 
dectwo prawdzie. Lwia część zasługi w 
tym gruntownym pomieszaniu pojęć przy- 
pada w udziale sanacji, która w wąsko- 


partyjnym interesie otoczyła ten okres“ 


mitem. 

Sprawa niepodległości Polski wyglądała 
podczas pierwszej wójny światowej nie 
szczególnie różowo. Poważnym minusem 
było w pierwszym rzędzie, wewnętrzne 
rozdarcie w obozie niepodległościowym, 
który zależnie od zaboru stawiał na in- 
nego okupanta. Arystokratyczne i szla 
checkie koła w zaborze austriackm wy- 
swwały koncepcję Polski, wchodzącej w 
skład monarchii Habsburgów na zasadzie 
imi personalnej, Krakowski Naczelny 
Komitet Narodowy z Daszyńskim na czele, 
pod którego egidą narodziły się Legiony, 
również reprezentował orientację au 
striacką, Studnicki, z niewielką stosunko- 
wo grupą, reprezentował orientację ~ie- 
miecką. |lslntata również огіепіасја ra 
ву Ка, iteprezentowana głównie przez 


jemnica. Zresztą? Zresztą może się bał, po 
prostu bał i strach paraliżował jego decyzję? 

Już wiedziałem że każde słowo jest zbytecz- 
пе, że już dawno nie chodziło o Katyń. “Nie 
był dobrze widziany u tych którym służył, na 
to był zbyt pięknym człowiekiem, aby зе 
mieści w atmosferze wojska, które pamięta- 
my sprzed września. W 1939 był rotmistrzem, 
po sześciu latach posunął się o jeden stopień. 
Nie przyjmowano go na uroczystościach, któ- 
re bywają zbiegowiskiem dobrze notowa- 
nych. .Drażniła zapewne jego inność, inność, 
kiórą przed wojną nazywano krótko — komu- 
nizmem. Wykonywał robotę, ale nie był 
swoim człowiekiem. Nic go-z nimi nie łączyło 
prócz jednej, ciężkiej omyłki. 

Cisza trwała dobrą chwilę. Pomyślałem: 
Miasto w gruzach, większość naszych bliskich 
pod ziemia, ci co zostali — rozsiani po świe- 
cie. W każdym z nich kawał naszego serca, 
kawał przeszłości. Kraj poradzi sobie, wyjdzie 
z ran. Ale my! Ale nasze życie! To nasze za- 
israne życie wśród gruzów, zmarłych i me- 
obecnych t 

Powiedział raz jeszcze te słowa, które były 
dla mnie jak pchnięcie nożem i poruszyły aż 
do płaczu jak czasami czyjaś bardzo wielka 
uroda: 

— Nie mogę wrócić. Jestem człowiekiem 
przegranym. Jestem człowiekiem skończonym. 

Dodał: 

— Nie maluję. 

I głosem jakby z samego dna: 

— Człowiek przegrany nie jest twórczy. 
Cierpiacy, nieszczęśliwy tak, nigdy — prze- 
grany. Nie mam oczu, nic nie widzę. Widzieć 
mogę tylko w kraju. Jestem sam. Straszna 
rzecz — emigracja... 

Po chwili: 

— Nie słyszałeś nic o moich płótnach? 

Spojrzałem mu prosto w oczy i powiedzia= 
lem z naciskiem, aby odsunąć wszelkie wątpli- 
wości: 

— Nie, nie wiem... 

- Pamiętam z jakim samozaparciem budował 
siebie, z jakim wyrzeczeniem mocował się o 
okruch wizji, Nie należał do tych, do których 
Bóg się uśmiecha. Przeciwnie, należał do tych, 
których nie zauważa całymi latami. Ledwo, 
ledwo udawało mu się schwycić dzban z ży- 
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ciodajną wodą, a okazało się, że trzeba go no- 
sić przez wyboje, przez wertepy, w ciemno- 
ściach gdzie każdy krok grozi upadkiem, 
Z najwyższym trudem dopracowywał się wy- 
ników, pomimo to miał piękne płótna, które 
czekały na ocenę nowych oczu. Nie doczekały 
się... Złe i dobre, wszystko co posiadał łącznie 
z tą stertą zeszytów spłonęło w pierwszych 
dniach sierpnia w Warszawie. Nie miał nic, 
był biedniejszy od ostatniego neędzarza. I mó- 
wił, że mie ma już do niczego sił. Jakże mia- 
łem mu powiedzieć prawdę 
Pisano mi z kraju, 

z dymem. W powstaniu. 
Wszystko. Nie zakopał. 

— Nie wiem, Hubert, nie słyszałem... 

Podnieśliśmy się obaj. 

— Rozstajemy się. Nie wiem czy się jesz- 
cze kiedyś zobaczymy. Wyjadę prawdopodob- 
nie. Daleko. Ruszę może już niedługo. Z jed- 
nego z portów angielskich. Do Kanady. Angli- 
cy niechętnie nas widzą na wyspie. — 

Urwał. Nagle spojrzał na mnie serdecznie, 
blisko i rzekł: 

— Daj Boże, aby się okazało, że nie miałem 
racji... 

Odwróciwszy głowę. dodał bardzo cicho: 

— Tak będzie lepiej — dla Polski.ę 

Wyszedł już się nie obejrzawszy. Widziałem 
tylko jak sięgnał po chustkę i zbliżył ją do 
OCZU: 

Utajona nadzieja serca, najsłodszy ze snów 
niewoli — oto leżały w gruzach. Jakiż ból то- 
baczyć naraz tego, którego się uważało za ko- 
ronę serca w takim opuszczeniu, w takiej roz- 
paczy. Ileż to razy zdawało się, że rachunek 
klęsk został zamknięty. Jeszcze nie, Jeszcze 


że wszystko poszło 
Zaraz z początku. 


з — 


"długo nie. 


l gdzież on pojedzie? Do Kanady pojedzie. 
Oczy za Polska 'wypłacze, a ustom dalej na- 
każe mówić nienawiść której nie czuje. Do 
Kanady pojedzie, gdzie ani jeden żywy stru- 
mień ku niemu nie popłynie. I zacznie czekać 
rażony tęsknotą, która zmieni jego noce w drę- 
czącą jawę, tęsknotą za krajem tak gorzkim 
dla nas, a tak słodkim na obczyźnie... 

Boli. Nie mówcie mi nic. Wiem wszystko, Ale 
są sprawy, które nie wyczerpują się w życiu. 
Pozostaje gorzką reszta dla której gdzież 
miejsce jak nie w sztuce. Spokój, spokój, pięk- 
ne sny о Życiu..., 


Daźżdziernikowa a Polska 


endecję, trybuną” której był stworzony 
w Warszawie Polski Komitet Narodowy. 

Jesli idzie o państwa zaborcze, to inte- 
resowsty się one sprawą Polski o tyle 
tylko, o 1е mogło to wciągnąć naród pol- 
ski w orbitę ich interesów. Na początku 
wojny rząd carski ogłasza projekt utwo- 
rzenia autonomicznej Polski pod berłem 
cara. W okresie klęsk austriackich, Niem- 
cy ogłaszają w roku 1916 projekt utwo= 
rzenia Państwa Polskiego pod protekto- 
ratem państw centralnych. Gdy państwa 
centralne wydają 5 listopada 1916 mani- 
fest o utworzeniu „niezależnego”  Kró- 
lestwa Polskiego na ziemiach rosyjskich, 
rząd carski odpowiada 15 listopada ma- 
nifestem o utworzeniu autonomicznej Pol- 
ski w granicach Imperium Rosyjskiego. 
Należy podkreślić, że Ententa nie mogła 
się wówczas zdobyć na nic więcej, jak na 
poparcie stanowiska caratu. Wbrew wszel- 
kim mitom nie było wówczas mowy o nie- 
podległości Polski. I przyjść musiała do- 
piero: rewolucja październikowa ze swym 
zdecydowanym stanowiskiem w kwestii 
narodowej. by rozciąć ten węzeł gordyj- 
ski. Uzńanie przez Rewolucję Październi- 
kową niepodległości Polski bez żadnych 
zastrzeżeń postawiło zagadnienie na nowej 
płaszczyźnie, Uznanie to zmusiło również 
Enteutę.do zajęcia zdecydowanego etano- 
wiska w sprawie Polski w obawie przed 
zbytnia wzmożeniem sympatii do rewolu- 
cji rosyjskiej w Polsce. W dalszym okre- 
Sie zaś, zaczęto sprawą polską spekulować 
dla геаксујпусћ celów stworzenia bariery 
przeciw bolszewizmowi. 

Jest faktem historycznym, a fakty są 
rzeczą vpartą, że pierwsze uznanie bez 
zastrzeżeń niepodległości Polski nastąpiło 
ze strony radzieckiej. W ten sposób re- 
wolucja październikowa stała się prelu- 
dium do niepodległości Polski. Rewolucja 
obaliła ten porządek: polityczny Europy, 
ten od dziesiątków już lat trwający układ 
sojuszów międzynarodowych, dla których 
niewola Polski była jednym z czynników 
konstruktywnych, Pod obuchem rewolu- 
cji tem cały gmach runął I to był pierw- 
62у ogólnopolityczny, europejski rezultat 
ptzewrotu. A wólność Polski zależała od 
całkowitego przeobrażenia się Europy. 
Zasadniczą tezą bolszewików w- kwestii 
narodowej była stara maksyma markei- 
stowska, że „nie może być wolny naród, 
uciskający inne národy“. Partia bolsze- 
wicka była też w całej swej historii zde- 


cydowanym obrońcą prawa do samookre- 
ślenia narodów uciskanych, Lenin nieje- 
dnokrotnie podkreślał prawo Polski do 
samodzielnego bytu państwowego, Nic 
też dziwnego, że zwycięska rewolucja 
proletariacka wysuwa kwestię narodową, 
jako jedno z naczelnych swych zaga- 
dnień. 

23 listopada 1917 władza radziecka wy- 
daje za podpisem Lenina i Stalina „dekla- 
rację praw narodów Rosji”, ogłaszając 
równość i suwerenność narodów, wcho* 
dzących w skład imperium rosyjskiego, 
ich prawo do stanowienia o swym losie 
aż do oddzielenia i utworzenia samodziel- 
nego państwą. 

12 stycznia 1918 roku delegacja rosyj- 


ska w Brześciu Litewskim ogłasza nasię- / 


pującą doniosłą deklarację w sprawie 
polskiej: 

„Z faktu wchodzenia ziem okupowanych 
w skład dawnego Imperium Rosyjskiego, 
— Rząd Rosyjski nie wyciąga żadnych 
wniosków, które nakładałyby ma ludność 
tych ziem jakiekolwiek obowiązki pań- 
stwowo-prawne w stosunku do Republiki 
Rosyjskiej. 

Stare granice dawnego Imperium Ro- 
syjskiego, 'granice stworzone przez prze- 
moc i zbrodnie wobec narodów i w: szcze- 
gólności wobec narodu polskiego, obalone 
zostały wraz z caratem. 

Nowe granice braterskiego związku 
narodów Republiki Rosyjskiej z narodami, 
które zechcą wyjść poza jej rubieże, po- 
winny być określone przez nieskrępowaną 
decyzję tych narodów”. 

29 sierpnia 1918 r., gdy Polska byłą je- 
szcze pod rządami Beselera, Rada Komi- 
sarzy Ludowych uchwaliła dekret, anu- 
lujący wszystkie traktaty, zawarte przez 
rządy carskie. 

Artykuł 3 dekretu głosi: 

„Wszystkie traktaty i akty, zawarte 
przez rządy b. Imperium Rosyjskiego z 
rządami Królestwa Pruskiego i Momar- 
chii Habsbureko-Węgierskiej, dotyczące 
rozbiorów Polski, niniejszym zniesione 
zostają гат na zawsze, jako sprzeczne z 
zasadą samookreślenia narodów, z tewo- 
bicyjną świadomością prawną narodu ro- 
syjskiego, który uznał nienaruszalne pra- 
уо narodu polskiego do niepodległośzi 
i jedności”. 

Podkreślić należy, że słowa te zostały 
wypisane zanim Polska niepodległość 
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odzyskała i zanim została ona ostatecznie 
użnana na zachodzie. 

11 listopada 1918 r, zostaje sformowany 
tząd Moraczewskiego, Rząd radziecki 
zwraca się natychmiast о nawiązanie sto- 
sunków dyplomatycznych. Archiwa prže- 
chowują ciekawą korespondencję dyplo- 
matyczną radziecko-polską owego okresu, 
wymowną swą jednostronnością, Rzęd ra- 
dziecki bombarduje ministetetwo spraw 
zagranicznych Polski паті z propozycją 
nawiązania stosunków, alarmuje o repa* 
triację dwu inillonów Polaków z Rosji, 
ofiaruje zwrot przechowyWanych w Rosji 
skarbów kultury polskiej, 

Przytoczymy dłą ilustracji wyjątki z 
depeszy, wysłanej 22 grudnia 1919 r. 

„Rząd Radziecki zwraca się do Rządu 
Palskiego 2 fótmalną propozycją nie- 
zwtotznietgo rozpoczęcia pertraktacji z 
Polska, mających na celu zawarcie trwa- 
łego i na dlugi слав pokoju między oby- 
dwoma krajami. 

Pokój między Polską a Roćją jest ży- 
ciową koniecznością dla rożwóju obydwu 
krajów, dla ich dobrobytu i działalności 
qospodatczej.. 

wiadomym nam jest, że istnieją pewne 
przeszkody, mogące stworzyć dla Rządu 
Polskiego trudności йа drodze zgody т 
Rosją, tak jak podobne przeszkody utlru- 
dniają innym табот sęaiednim kroczenie 
po tej drodze. Ale te ([rudności wymikają 
mie z interesów i ekłomności narodii pol- 
skiego, a że źródeł cudzoziemakich, Toz- 
bieżnych w tym wypadku z jego intere- 
sami". 

28 stycznia 1920 r. została ogłoszona za 
podpisem Lenina, ogiommnej wagi dla sto- 
sunków  Tadziecko-polskich, deklaracja 
Rady Komisarzy Ludowych RFSRR. 

Punkt pierwszy deklaracji glosi: 

„Rada Komisarzy Ludowych oświadcza, 
że polityka RFSRR w stosulku do Polski, 
wychodząc nie 2 przypadkowych, chwilo- 
wych, Wojennych, czy dyplomatycznych 
kombinacji, a z niezachwiańej zasady ва- 
mookreślenia narodowego, bezwarunkowo 
i bez żadnych zastrzeżeń, uznawała 
i uznaje niepodległość i suwerenność Rze- 
czypospolitej Polskiej i to uznanie od 
pierwszej chwili powstania Państwa Pol- 
skiego uważa za podstawę swych stosun- 
ków z Polską”. 

Punkt czwarty głogi: х 

„Rada Komisarzy Ludowych oświad- 
cza, ża © ile jest mowa 6 rzeczywistych 
interesach Polski i Rosji, mie istnieje апі 
jedno zagadnienie: terytorialne, qospó- 
darcze czy inng, które nie mogłoby być 
rożstrzygnięte pokojowo na drodze per- 
traktacji, wzajemnych ustępstw i umów...” 

Piłsudczyzna jest jednak nieczuła na 
wszystkie argumenty, 

І wówógzas, w przededniu niemalże 
wszczącia wyprawy kijowskiej, Wszech- 
rosyjski Centralny Komitet Wykonawczy 
zwraca ię 2 lutego 1920 r. wprost do 
narodu polskiego: 

naPrzez faeze propozycje pokojowe w 
atosunku до Rządu Polskiego dowiedliśmy 
czynami, że nie dążymy do podboju Pol- 
ski, a do pokojowego z nią współżycia. 
Wiemy jednak, że stuletni ucisk nafodowy 
ze strony rządu carskiego wzbidził w вте; 
rókich kałach narodu polskiego głęboką 
nieufność do narodu rosyjskiego, nie- 
ufność mtrudniajacą w dużym etopniu 
sprawę pokoju i dobrych sąsiedzkich sto- 
sunków między wami i nami i wykorzy- 
stywaną dla swoich celów przez światową 
сіе, 

Ale zbrodnie rosyiekiego caratu i ro- 
syjskiej biirżuazji przeciwko Pólśce nie 
mogą być wstawione w rachiinek nowemu 
Radzieckiemu Państwu Rosji, Rosyjscy 
robotnicy i chłopi uznali niepodległość 
Polski mie w oślatniej chwili, nie jako 
chwilową kombinację polityczną, nie pod 
пасат okoliczności, rosyjscy robotni- 
cy pospieszyli pierwai użnać nieżależność 
narodu polskiego, ttznal ją bez zastrze- 
Зей i та? na zawsze i uczynili ta, będąc 
świadomi, że niepodległość ро одро- 
wiada interesom nie tylko waszym, ale 
i nadzy... 

„.Ale wasi i nasi wrogowie oszukują 
was; gdy mówią, że rosyjski Rząd Ra- 
dziecki chce wprowadzić . komunizm па 
zierni polskiej przy pomocy bagnetów то- 
syjskich czerwongarmiejcówi 

Rosyjscy komuniści dążą obecnie do 
obrony tylko własnej ziemi, własnej 
twórczej pracy, nie dążą, awi dążyć nie 
modą do zaprowadzenia komunizinu prze- 
mocą w obcych krajach" 

Nie pomógły jednak wysiłki władzy ra- 
dzieckiej, Nieęzczęsna wyprawa. kijow- 
ska została rozpgtana. Wojna, załamanie 
sis ipod Kijowem, ofensywa radziecka, 
bitwa pod Warszawą i pokój ryski — oto 
jej etapy. 

Żatrate owoce tego siewu nienawiści, 


УА 
pósianego przez polską reńkcję, naród 


poleki zbierał we wrześniu 1989 roku, 
Takie są fakty; 
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Uwagi o historii gospodarczej 


1, MINIMALIZM, 

Co bada historia? 

Cóż jest jej pezedmiolem? 

W ciągu kilkudziesięciu (faki) wieków 
istnienia tej nauki zmieniał i Кеў za- 
interesowań historyków w skali, mieźńianej 
еи insym dyscyplińom тотуны 
"2 tradycyjnych podręcżników mietodo- 
logii hiślorśi zaczerpnięta udpowiedź, glos 
staca, iż przedznietem historii jest ozto- 
wiek, jego działania i ich wytwory w gra- 
nibach czasu i priiestrieni — iridio; by 
nés zadówoliłu Nie go lumego Stanowi 
przecież pizedmioł wiedzy o literaturze, 
026 prawomiawstwa, ekonomii; soojola: 
gli, i innych wreszcie neak, Przyjącie tak 
szerokiogo sformułowania prowadziłoby 
bósyeśrednio йо uzanarńia historii za jakąś 
poh-hisiorię, ogólną, encyklopedyczną na- 
uke o wszystkim, Było to nawet modne w 
goce hutianiemiu, rozpowzzechńiona tak- 
Że m mas, gdy јео wydawali swoje 
kompendia wsiech nitk, Als odbiegliśmy 
już chyba od tych czasów dość daleko, 

A więc spróbujmy zapytać imacżej: 

na jakie pytania odpewiada historia? 

aki jest ур historycznego problemu? 

ай fakioh mamy dwa typy, 


1. Pierwszy typ ~ 0 fyfania w rodza- 
у „lakie stroje nószońó Фе Florencji w 
V wr” 

2. Dot 


{үр =- 19 preni takie, fak: 
pialti był wpływ polityki uprzemysłowie- 
nia ha pońsiał dochoódw społecznego w 
Królestwie Polskim w 1, 1815-18300", 
Innymi słowy: jedne pyłania kojarzą 
tylko jeden element rzeczowy m umiejsco- 
wieńiem ciaaowo-urzestrzenńęm (chtonolo= 
głosńnó-geogrniiornym), gdy drugie kojarzą 
ze soba dwa elemeniy rieruowe, chróno= 
logicznie i geograficznie to skojarzenie ть. 


miejscewisjąc, . 

Rzecz jasna, że odpowiodzi ma pytanią 
pierwszego żypu, tak iane  miegdyś 
przez hiumanistywmiych Poe. ad 
[огол jeszcze w rupólnóści zasoalżejające 

ообу pomaweze tek tioznych history- 
św-ańnegdociarey, бе 
тоа jedynie јако висте, jako przygo” 
iowanie materiału faktycznego dla pray- 
szłych odpowiedzi na pytania drugiego 
typu. 

Pozostają więc faktycznie tylko pytania 
drugiej kategorii, jako jedynie isfolne. 

Jośli się bliżej jednak tym przyjrzymy 
= sposirzeżemy, iż każde п nich fueczówo 


przynaloży do problematyki jakiejś innej 
dyscypliny wiedzy, a jedynie spojrzawszy 
na zawnrity w dopelniaczu pytania element 


chronstogiczny dóchodzimy wioska, iż 
pytanie ło stanowi problem historyczny. 

A teraz: czy takie traktowanie sprawy 
jest reeczowo twasadnione? 

Nie wydaje sią nem. Na dobrą ауе 
mig та ро teoretycznie biorą їбйісу 
między pren ані, dotyczącymi waływu 
anizzózeń wojennych па zmianą sirukłury 
podeialu dochodu społecznego, nieżełełnie 
od tego, Gzy pyłamy © stan rzeczy w Niem- 
czech po wojnie 30-leiniej, czy o Polską w 
х; 1945, Podsiał, który się fakiyczńiie Wy- 
twarzył i na mocy którego о odpowiedź na- 
ta p w тра pierwszymi z. 
hędziemy historyka, w drigim zaś ekono- 
Mire = party jest jedynie о to, że ol 
Hrsymie różniue w oharaliterae materiału, 
na jakim badacz łu i tam opierać musi 
Swe tosumowania, sprawia, iż idno drogą 
najmniejszego oporu dochodzi się tu do 
specjalizacji Specjalizacja fa jednak, feo- 
rołęcznie nieusażzdnióna, w prakyce prze- 

towadzona jast jedynie „ma ОХО" = 1 je- 
A to samo pytanie odmiesiey do Bira- 
pr go 1919 r, = to już mie będzie jasne, 
te ma na mie odpowiedułoć. 

Jeśll ńalomiast spróbujemy oderwać się 
od tego śudycyjnegu  podniału =. tzecz 
pow się mum w calkiem odmiennym 

wietle. 

Gala pekala możliwych ludzkich dzisłań 
i ich wytworów podzieloa jest bez reszty, 
sianowise preedmiot szeregu sni spedjal- 
„nych, (W siid tego sietegu historia nie 
wchodzi. 

Natomiast zadaniem: historii jest dostar- 
czenie elhtsymiego, przebpgntego, nie da- 

4aegn się nigdy w osłości chjąś materia- 

śsktęcznego, który swiększa w nieskoń. 
czonaść bazą dowodowa tamtych лацк spe- 
cialnych, wzmacniając ти. samym mie- 
skończoną ilość raży Wartość osiąganych 
pfiex nie wyników. 

Fermułujemy 1916 minimalistyczną: 

Nie mn historii] 

Razpłynata się ram ona w Szerequ in. 
nych мети humsnietycznych (w Szerokim 
tomtniieniu teo słowa), 

Na placu pozostała jedynie technika 
zbierania materialu о fpizószłaści, (б, co 
Lelowst мату} „hankami, dałącymi po- 
znać źródła hisłorychne”: znuolnygaść Elare- 
go рет (pElengrafia, eniqgrafika, päpyro- 
legie). starerh misy przestweni, aan, WAT- 
toui (móetrelocin, chrónslogia, namiematy- 
Ka), techniki wylopniiekowaj 3 konsotwa. 
torsiej (archeosłogia klnsyczna i mrohisto- 
ryczna. mstzęzlnietwe, Monsotuataretwą 1 

atohtwistoła) i dlo] Szareq INNYCH. 

Ма doj nfseżetyśnie тебет sia da new- 
Rag. stanata PFowadsia я Чейн. ater- 
Жену а; Briagenn sio w {айттык 
іерар осо fakta hidlnrsotneTo, ka- 
dawulającymi się anegdoty i litëeratką wi- 


rację bytu mieć, 


ы rów zostawiamy zbistactwo (wy 
miki jego niewiele jeszćze mają wśpólne- 
go й nauką!) = a isiotna prada raukiowa, 
naukowe opracowywanie matefiaąłu z prze- 
szłości, przeniesione byłyby Фо innych 
nank humanistycznych. з 
Czy nósza {на miiaimalistyczta nie 
PA mam  minimalistycziej tezy 
„Wierorkrełsu”, ldóry podobnie piagnąt 
skończyć z używaniem sława „łilozolia”? 


4 DOŚWIADCZENIE TYSIĄCLECI 


Przeciwieństwem tego minimalizmu jest 
malsymolizm wymiaguń, ŚawianyGh ine 
nym naukom  humandżżycznymm istoriay 
dostarczając im materiału, wymaga, by go 
wykorzystywały, By ее ich, ға- 

абі posładać #95 obówiąstijącą, 6gtani- 
do ssczugiych tam prześltzeńnó-cza- 
sowych, były rożbudewade w majróżńiej- 
sze wariańty odnośńie różnych w pizo- 
girsemi i Gzugie końkretnych Sytuacji Spo- 
ieeino-gospodarozych i w ten Sposób z ko- 
lei stać się mogły podstawą uogólnień, 
tym zrakem napiawdą wszechstronnie Uza- 
sadmionych. ! 

Dotyczy to: logiki, psychologii, jążyko- 
ańawstwa, wiedzy о lilerafurze, ekonomii, 
socjologii, prawożnawstwa (waględnie Sze 
rzej: nauki o mofralńości) і innych. 

Ma to olbrzymie snaczenio. 

Bo zauważmy: i , 

Wprawdaie wszystkie żnańe Лат Spole- 
tzeństwa we wszystkich kregach kultural 
ńęuh miały w jekiejś, choćby płymiityw- 
меј farmie swają świadomość historyczna, 
swiększującą w Każdym  momencis do- 
świadczenia życiowe aktualnie żyjących 
jednostek o istotne elemenfy doświndozeń 
pókoleń minisnych = to jednak pet eu- 
ropejski іну cywilizacyjny, jestesmy 

Grwszęm w dzi Fe ktegióm, mającym 
władomość nie tylko swej Własnej prze- 
sziości, Теса (оле роти innych kre- 
gów cywilizacyjnych. Znamy przeszłość krę- 
gów nan dalekich, бле dawno już za- 
mattych. Znamy ją i rozumiemy lepiej, niż 
zńały ją i wozutiinły one seme, 06 póżna- 
wänia bumanistycznej (to зпасту ludzkiej, 
to znaczy tym samym: społecznej) rzeczy- 
wistości, stajemy wyposażeni w doświad- 
czenie tysiącleci, Bogactwo nieprzebtano! 

i choć powoli nczymy się z nieda na- 
prawdę czerpać — znajdują się Wśród has 
mistrze, którzy fo potrafią. Pamiętamy {ак 
niedawno jestnra słyszańć olśniewające 
biyski Krmywickiego czy Czarnowskiego! _ 

Ale to było mistrzostwo, które trudno i 
niebezpiecznie naśladować. h 

Jako postulst roboczy staje przed nami 
konieczność Bpetjaliżacjii — i w tym зеп. 
бә mieduwna  wyódtebńiona dyscyplina 
historji bolcezno<qoshodatezej stajes się 
Gotlarczycictką niepryebranego materiału, 
И ү Wraz r Malortałeom  współeresiem 
stwotzyć może donisró rzetelną  podhudo- 
wą faktów nód rorrmowania i wnioski so- 
ojołogii i ekonomii, - 

бато powstanie historii gpoleGzno-g0Spo- 
durożej zwiażane było z póostepitijącym m 
przemysiowieniem 1 narusteniem Konflik- 
tów solecznych, orm s wywołanym tymi 
zjawiśkami wysuniociem sig zagadnień 
społecznych i gosnadarozych nA czoło ak- 
tualnej problematyki w polowie XIX wie. 
ku. 


с2ойа 


Fakt rozwoju navki ekonomii i pow- 
stanie sariologii spowodowały właśnie, że 
ekonomiści i socjologowie zużadali od hi- 
stósii Uoslutozenia im matóriniu, wibota- 
csjądsjo вте, ma Кебез) тоб opierać 
swa rożumownnia 3 Wnioski (tow. szkoły 
historyczne) Wystąpienie Marksa, którego 
system słworrony nostał w wyniku rorun- 
mownnia, przeprowadzonego ña materiale 
historii snoteczno-gospodateżej, wywołało 
aż до dziś trwająca, и niestochanie silnie 
cemotjonslsie zabarwion walkę poglńdów, 
riy Gżym spożób w jali Marks związał 
rozumowania swoje e historią społedzno- 
gospodorozą zmuszał jego przeciwników 
(tak w łanie ówczesnego енин, jak i 
póza nim) do wehodsenia również па te- 
ten 15} dyseypliny. Kio chelał zbilać twier 
dzenia Matkia mitibiat podejmować dowód, 
że np. niesłns*ne jest prawo komaentracji. 
Stalp sie to olbtzymim impilsem dla ha- 
dania dziejów rpołecznńych £ gospodar- 
cych, Z łą chwilą utruntował się samo- 
dzielny był fej dyscypliny. 


3. DZIEDZICZNE OBCIĄŻENIE, 

Genctyctny zwiazek МҮН społeczno- 
góspodarczej z doktryna socjalistyczną z 
jednej, a z liberalno-mioszczańską ekono- 
mis £ drugiej strony ual dla miej i złe 
банн, Po socjaliśmie, kłndacym fal: wia- 
domo najwięfsmy nacisk na kudanie u- 
strojów snołeczno.gospodarozych, Rowona- 
хойғопа dyscynlina odziedziczyła pewien 
swoisty instylnojonnlizm, 

lustytnojonalizm áw мутла} się niepto- 
pozcjonalnie  zwielłszonem £Zatnieresówa- 
ien formami życie społeczno-.dotnudar- 
cacio, łzy pownym Jekaeważeniu dla 
dvcia, todsacomo sie w vämaoh tych form. 
Przykładów iej fendencji mońna dać mnó- 
stwo, Mn, zanadnięnia handla wawnefrz- 
nego interesuja hiatoreków tylo tak diu- 


go, fak duma znsidnia Ма pol praniti во- 
‚Чо, ' P 


мулюн биват. fale meii składu тт 
mAs (увер, три ТАР 1 jarmarku. 
Giy iretytunie le abtuntoraja = wapna to 
saginata жна wnarłnie a pola siata 
tesowań fsthowców. Równiei, gdy Mowa 


6 iagadiieńiach меду = dażo чуаш 
poświęca się instytucjom „kanków poboż- 
nyoh”; instytucjom, zwanym „mtontes pie- 
totis” i in, poźkhawionym istólnego  Zna- 
czenia goórpadarczego, podczas gdy lekko 
przechodzi się бо porządku nad zasadni- 
czymi procesai. międzystanowych prze- 
siinięć w posiadaniu Bazy kupitałowej, do- 
konywiujących się na 1. zw. kontraktach. 
Gdy jtó hisiotycy fajmują się dziejami 
sprawy toboiniezej = bardziej йена 
ich problemy  argśnisacyj robotniczych, 
пія będące ich podłeżem zagadnienie ro- 
hofmicżej stopy żrolowej: i 

Po ekonomii Hbaralnej odziedeiózyla hi- 
storia spoioczno-gospodarcza hisk zalńte- 
resowamia tak czżowiekiem predaltującym 
jak 1 konsumijącym, Zagadriemia elemen- 
и robotniczego, telekdyj zawódywych, Wwa- 
ranków płody i wiele innych abliśonych, 
jak nie isininiy w dawaiejszych naukach 
społecznych = Фак ліс intorosowmy też 
dawniejszych historyków spółeczna-gaspo- 
darczych. 1 tak jek w dawniejszej eśto- 
йош nie lstałało żagańnienie konsumeji 
teorii = tak samo i w historii społegzno- 
ospadarczej nie było młojsca na bidanie 
historii Копей, Tak, jük niaedsiębior 
śtwo każds, w dział*lneści swojej kierowa- 
ło się dążeniem do zwiększarua zysków, 
nie ze s twiększania ЖГ А t Sa- 
mym kónsunejij i gdy 8 žao się, 
zmulejizały zbył, a więc poświądnio kon- 
surneją, dla 1590526118 wyskw (co najja- 


skrswzsy wyma zadladło w polityce meno- 


polów i arta) = tak samo i еба oko- 
поі, a za nią i historis społaczne-gospo- 


daroza, uwzżały badania kónsumoji da Sto. 


jące poza ich zaiałeregówanismi. 1 боріе- 
to śpółeczge j qatosdareze wstiląsy 2Wwró- 
СПУ na ta Ćziedsiny uwagą majbiefw w 
tyciu, późmiej w socjologii 1 skonurńii, a 
wrószcje w uzslażnionej od nich historii 
spulettińe.qgowodarnzej. У 


deko postałaty więa reformy historii spo- r 


łecano.gjożpodntozcj wysuwają sią: 1} zer- 
watie u instyżueinnaliańem, ZaIMIErEŚNYN= 


nie wię raczej życiem, łoGzatym Się W ra- ' 


iedh tej Gzy innej (нуно, niż samymi 
wymi етану 2) zuinteresowańnie si р 
eównikiam |(robolnikiam оў соран ty 
mi ptoblemiarai, które dla niego były: naj- 
istotniejsze, 5) badanie konsumicji w sze- 
rokim zusczeniu 1090 słowa, otyli stony 
śróiawej, joko ostaieżrnogo wyniki i celu 
społecznej dziutelności gospodarczej i jako 
sprawdzianu sprawności, ź jaką społedżhy 
азага} Gasoodotery wybelnią gadenia, sta- 
wisne mau pites społetaeńaiwo, 


4. MIYŻBĘDNOŚĆ SYNTEZY, 


piney Baduwwej w Кагут гаебе, a 
więc (айе w. Мгц społenkno-gospodar- 


siadnale jase; myśli swałslycznej, Z taką 
jasną Monoebsja svntełycnia 

вив czaje Mura, (һб mizegiwstawie- 
niu cteteś-koneepcji Marksa prowadziła 
nieras dn berde fantnstyczńych lariai- 
бб (niaterlaliamowi hintaryõtneniy hrie- 


giwshiwiina „okrnomiezną  intárpřetacjęe 
шө}. Ale nie a ło w tej chwili 
zie, 


Lopsza  godżej urasodnionk koneepeja 
fynietyciia = niż żadna. 
Bias raóczy w zakresie historii spolacz- 


no-gosyodałczej w Polsce w  psłałnim 
ćwierówieczu jaskrawo {едо dawiótł, 


Ziarna po тезе} wojnie, w r. 1918 i 1919 
wysiąpiłi w „Nauce Polskiej" prof Bujak 
i prol Rutkowsk, se Simkala zurysówónyni 


lanami бүү, I wprawdeie plany е do- 
БҮ уо tugudnień Me=gmentarycu- 
nych (sdroje tródłuwe da dwiejów spo- 


łeatito.gobpoduiozych Polski nowożytnej 
орли Mweztin расои połzuniwersyle- 
ckich) + to jednak treulizowanie idh dało 
by na pewno wiele. Fymesacem kaden т 
он planów mie ostat nawel podjęty. 

ойе przesłrzszął maksymulizm oba loch 
planów =lets w tukin razie można było prze 
cic? próbować ograniczyć loh sikres, Rictej 
]ейһай grał fu rolę typowy dia stosunków 
w Byciu naukowym Polski w 1, 1910 = 1079 
Brak idei kierowniczych, mogących być 
mioforem pracy budowciaj, oraz Brak su- 
gestywiiych konsopoyj syniefycznych. któ 
re umożliwiłyby wntiowadzenie ładu w 
zuwiłość problematyki dziejowej, Rezulta- 
tëri tego byta, 14 brilacze, zwłaśzóża 
młodsi, sajodeśclej szli drogą nujtmsdejsze- 
бо opori, cgoradowiejac wzoledńie pUKli- 
kująd piłzypsńtkówo naBolkone zespoły #Ёб- 
del, niie mając jasnej Śwludomośni tego, 
jakie lo problemy mają być o©prucowane 
na publikowenym przez nich materiale 


śródłowym, алі też do jukich  ujęś calo- 
sciowych  slużyć maja opracowywane 


fzez mich przyczynki. Posteoowanie takie 
По tym Байы, ba  oprzzowywanie 
pare oderwańych ca cstakói lako Зол 
owa łutwiejszo, poswulało sżybko mnożyć 
pozycje „dorebku rautowego”, 
ilośuią stron zadrukowanych ә dosęśniej 
micrsony „(o tzkodliwaści tnkieqgo kryte. 
Klum = «luzne uwin ARD w jago auto- 
hiogrotii w „Nange Polskie) '), slawat się 
Боза төрт uniwersyteckiej 3 w ogóle 
Ье} ип softławe tony Sisata 
naritowoco, Rusia w len ва футб 
korńwo, amy, ink. to не natywa Өү}, 
Ки оон „Цоцев, Coroczne biblio- 


{еп 285, 


/ 
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grafia historii społeczito-gos odarcaej Poi- 
ski wykasywała znagzną Liczą Pósycyj - 
do rzadkich jednak wyjątków należały 
prace, których antor zmiszzatby nie do o- 
очае jakiegoś zespołu zródel, lecz 

o wyjssmsenia jakiegoś problemu ieote- 
tycznego. Najozęstszą drogą postępowania 
było napoikanie! jukienoś siekśwego ma- 
teriału 1 opizcowywanie go, z. wyszuki- 
waniem występujących na jego Не proble- 
mow — nie zaś pierwólne zainieresywa- 
nie problemem i Wtórne poszukiwanie 
źródeł, mogących problam fea обие, 
lsinienie wyjąłków, do których należą 
przede „wsaysitim prace szkóły poznsń- 
skiej, nie może zmienić pesymisiycznogo 
obrazu calości, 

W rszuliawie, mimo kilkunastu lat in- 
lensywnej produkóji nankowej w naszym 
zakresie, niewiele pogłębilikmy nese fmo- 
aliwości nunkowej syńlezy społeszno+go- 
pes hrat Aj dzisjów Polski od бтаза wy- 
anego w r. 1923 „Zarys podręozniko- 
wegó ргә Ratkowskiega, 

W fymm właśnie „Zarysłie” wystąpił prof. 
Rutkowski ze swoją Mofcopcją $ руё hi. 
storii spojeczfo-gospodatozej, w licznych 


` późniejszych swych prucach koncdpeję tę 


„dla istotnego poznania strukłury p 


«jasną kortencj 


uzasadniał, wszechałfonnie rozbadówsł i 
йа najrozmaśtszym materiale stosował, tsio- 
łą tej koncepcji jest twierdzenie, że бо. 
gą do sznieży historii Społeczno-gospo- 
dutezej jest badunie zagadnień podziału 
dochodu śpółocznego, Dowodsi tego Rut. 
kowski w ten sposób, iż Аеш бх 
dochodu Spolecznego w dafiym miejscu 
i czasie Konieczne јем uprzednie pornanie 
mikich ssgadnień, Uotad tradęerjnie 
sę gr: społeczino-gospodarozej zialitza- 
с . 
źrzeciwko tezie prof. Rutkowskiego Wy- 
sunięte Szereg, Mujożęściej zupelnie nie- 
słusznych zatsutów. poziomie loczonej 
dyskusji AA świadózy fakt, że na. 
jéden z biorących w miej udział, prołe- 
sur skońomii ma jednej z polskich wyż- 
Szych uzelni; stwierdził, iż syntóża prof. 
Rutkowikiego nie obejmuje całej proble- 
койуш istorii  spolecino-gospodarotej, 
рау póła nia posociają zagadnienia skar- 
owości раи Bo o tym, że progre- 
bja lub degtesja podutkowe, premie eks- 
portowe, zwolnienia podetkóowa, finanńko- 
wanie przez państwo lakich ory innych 
inwestycyj, п wresscie nawet swiększinie 
cay zmniejszanie emimMi pieniądza, to onły 
aitenał polędnych środków s znktesu Sitar- 
bowośći, ln pomocą kiórych państwo 
wprownsdza korókiury w strukture podria- 
łu dochodu zpołecznega = stekaOWNY pro- 
fesar nigdy nio slyszal 
Chcemy być dobrze ztozumłiani Ani te- 
za quoł, Rutkowskiego, ani metods, którą 
tezy twej бетоб, ше odpowiada nam. 
Przy lukim niespzecyzowaniu, jakim w lo- 
gice formalnej „cieszy się” pojecie syn- 
езу — ї{тїйпө tu stawiać akień RE 
formalne samej metodzie. Jednak przy sil- 
nym wzajemnym powiązaniu, jakie wystę- 
puje między wszystkimi elementami życia 
społeczno-gospudnrożego dowód taki, јак 
przeprowadzony przez prol. Rutkowskiego 
móżnaby z powodzeniem przeprowadzić i 
odnośnie różnych intih zagadnień. 
Podjąlibyśmy się np. przeprowadzić do- 
wód, ёе do istotnego poznania form, kie- 
runltów, rozmiurów i stumkiur *handlu za. 
granicznego trzeba pofńać wszystkie ele- 
menty, tradycyjnie maliozańe do Mistorii 
spółeczno-gośnadarczej, А оту dowodzi to, 
Фе zagadnienie kandlu zagranicznego jest 
kluczem do synłeży CA mas dy- 
scypliny wiedzy? Bynajmniej, Tezą рїї, 
Rutkowskiego nie jesteśmy przekonani. 
Ale z drugiej strony właśnie prace prof. 
Ruikowskiego i jego метру? liosnych uoz- 
niów dowodzą, jak poważne rezultaty o- 
siągnąć można, gdy praca kierowana jest 
syntsłyczne, gd ojia 
est jako сешейа do więkkzej budowli, 
gdy wyraźnie wiadomo, do czego dąży i 
ро бо jesi opracowana, 
Trzeba wiedzieć dlnczegó i po со się 
pragnie. c 
Koncepcja śvntegy jast niezbędna, 
5. SPECYFICZNOŃŚĆ CHWILI OBECNEJ 
„Konieczność nowógo stawiania proble. 
mów, nowsto, oświetlonia starych žagad- 
nień, sięgnięcia do źródeł nmleśnanych ~ 
wszystkie le zjawisku występują na tore- 
mie Historii społeczno-gospodarcze) jeżeli 
nie silniej, to w żadnyni ramie nie słabiej, 
nić w innych działach historii Polski I nic 
dziwnego. Rodzącn się Polska demokratycz- 
ла o nowej strukturze spolecznej, inuczej 
niż poprzednia będzie ина na rady 
A przeszłość. Nowe problemy ją 
zaciekąwią, а stare w innym zobaczy świe 
tle. Nowi struktura gospodarcza kraju 
wskaże i w przeszłości nowe, тее. 1-й 
ne @е!а4 elementy gospodarstwa narodo- 
муо, Jeśli pamiętamy o związku nauki 
z życiem — mio неее mieli wątpliwo- 
ści, że w bieżącej chwili dziejowej Polski 
również  hisiotla  spółeczno-gospodarcza 
i wlaśnie ола, przeżyć musi swój przełom. 
Historia spoleczno-qóspodarczn sama, z 
ńatuty rzóczy, ma już do pówneqo stopnie 
Charakter demokrafyczny. Talk, jak kiedyś 
historia dóstsrczała panującym danych o 
przeszłości ich dynastii (ad usum delphi- 
пі), jak później dostarczała danych genca- 
logloznęch przedstawicielom warstw uprzy- 
OSY = tak wreszcie, wraz z na- 
rodzinami historji społeczno-gospodarczej, 
bohsterani wielkiej omowieści o czasach 
minionych stały się i klasy dotąd upośle- 
dzone. Nalpietw były one obiektami bier- 
nymi. Działalnością swoja  wzbndziwszy 
wańiepokojenie klas uprzywilejowanych = 
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waisudziiy joduccześkie i zuiałerszowajie 
ich sobą, a tym samym і swoją przeszło- 
ścią. Słąd zajęcie się burżuazyjnej hista- 
riografii dziejami órganizacyj roboiniczych 
i chłopskich orad dziejami ruchów społecz- 
nych. Z czasem przedstawiciele klas dó- 
tąd upośledzonych dochodzą na terenie 
dziejopienrstwa do głosu czyńnego i wraz 
2 tym, obok zainteresowania dziejami tych 
klas w chwilach wyjątkowych (rewolucje, 
bunty) = rodzi się zainieresowanie ich 
rzeszłościa 6d sirony warumków życia 

Pracy, blasków і, o ileż liczniejszych! 
nędz dnia powszedniego, 

Włsńsie teraz. przystępując w oparciu 
о raiormię nslróju sapoleszno-gospodnrozego 
i związaną z nią reformą systemu szkolne- 
go do kszłałcenia nowego typu pracowni. 
ka zakowódgo = mamy prawo wierzyć, że 
niedlugo stanie do pracy badawczej nowy 
typ historytn, człowiska, zwiążansego spo- 
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Na szpdliach cznsapism literackich žno- 
wu zaczęła kursować tajemnicza i nieu- 
chwytna monela obiegowa, W „Tygodni- 
ku Powszechnym” Jerzy Zagórski pisze: 
„Poezja nie musi ocierać się o metaliżykę, 
Gdy jej jedndk zaprzecza programowa, 
skażuje się na pewne zubożenie doznań..." 
W „Życiu Literackim" Wojciech Bąk twier 
dzi, że człowiek pod warstwą „psychiczną 
racjonalistyczno = konwencjońalną' mieś- 
ci w sobie „innego“ człowieka | dopiero 
w tej drugiej warstwie kryją się źródła 
liryzmu. „Ten inny może lecz nie polrże= 
buje być bynajmniej pojęty metalizycz- 
nie; Wszyscy цо znamy z doświadczenia 
wewliętrznego'., Dla Zagórskiego i Bąka, 
jako tideisiów, wiara religijna jeśt oslate- 
czną Instandją, ale szanując ewentualny 
brak tej wiary u innych, czynią ġest 
uprzejmości tak dalece usiępliwy, że pro- 
ропија tylko melaliżykę, co więcej, są go- 
towi rozłożyć ją na raty i nawet nie nas 
zywać jej po imieniu, 

To ustępstwo ma być miarą najskratm= 
niejszych wymagań, podobnie, jak z dru- 
Giej strony, w obozie materialistów, nie 
wymaga się od innych, aby myśleli dialek- 
tycznie, ale proponuje się program mini- 
malny: trzeźwości, empiryzmu, racjonaliz= 
mu W tym wypadku propozycje š4 jasne 
і, mówiąc oalwótcie, zawierają ogromne us- 
tępstwa. Сі co opowledziell się za ideolo- 
giq marksistowską, proponują innym, aby 
przynajmniej myśleli tak trzeźwo, jak nie- 
gdyś burżuazja w okresie, kiedy odgrywa- 
ła rolę postępową w walce z leodałami. 
Ale esteci religijni, idąc ña ustępstwa i 
nie wymagnjąćc od innych apelacji da Bo- 
ga, puszczają w obleg monetę, która ma 
właściwości diabelskiego inkluza: znika i 
natychmiast odnajduje się spówrolem za 
pazuchą darczyńcy. 

Nie idzie oczywiście o jedrio mgliste sło- 
wo, płoszące ludzi naiwnych I maluszkich. 
Za tym słowem 8101 wielolsinia sugestia, 
Przez kilka generacji powlatzało się jed- 
nym tchem: głęboki, mełalizyczny. Male- 
rialiści także znają egzorcyzmy 1 będą jed 
nym Icehem powtarza: płytki, metlaileycz- 
ny, Zobaczymy komu się wcześniej znu- 
dzi, diabłu czy materialistom, | 

Pochodzenie metafizyki jest bardzo ba- 
nalne. Po prostu dzieła Arystotelesa, któ- 
re znalazły się w katalogu za lizyką, naz- 
мало poza — czyli metafizycznymi. Ale 
są w kulturze ludzkiej słowa, które robią 
męiną karierę. Metafizyka stała się ry- 
walką wiedzy ścisłej w teorii poznania, 
albo raczej wieczną kandydatką na- rywal- 
kę. Pisywano do metafizyki prolegomenńa 
i wstępy. Pisywali je сі, co usiłowali od- 
mówić umysłowi ludzkiemu zdolności do 
poznawania prawdy. Samej przecież mėta- 
fizyki ani Kant ani Bergson nie ośmielili 
się napisać. Byli w ubiegłym stuleciu po- 
mniejsi Hlozołowie niemieccy, którzy przy 
pomocy liter A,B,C i innych znaków pró- 
bowałi wymyśleć metafizykę jako część 
ontologii, czyli nauki o bycie, ale ten trud 
niewdzięczny rychło poszedł w zapomnie- 
nie. 

Jedyną metfafizykę stworzył chyba zna- 
komity angielski. astrofizyk  Eddington, 
uchodzący wśród czytelników, popularnych 
książek naukowych za równie znakomite- 
go teozetyka fizyki. Eddington był fideis- 
tą, jego Bóg miał naturę matematyczną. 
Zbudował (nie Bóg, lecz Eddingion) struk- 
turę świata, określaną w każdym punkcie 
przestrzenno = czasowym dwudziestoma 
liczbami, które miąły tylko tę wadę, niepo- 
dejrzewańną przeż laików, że nie można 
było wyprowadzić 2 iich podstawowych 
wielkości fizykalnych. Ale że metalizyka 
nigdy nie cieszyła się szacunkiem w świe- 
cie naukowym, więc nie nadał swojej te- 
orii najsłusznićjszej nazwy, natomiast pod 
gmerkiem naukowym rozpowszechniał ją 
w książkach popularnych, 

Nie za taką jednak metalizyka uganiali 
od niepamiętnych lat esteci, bo jeszcze w- 
czasach miodopolskich i chimerycznych. 
Szukali jej nie w liczbach, ale w mrokach 
duszy, 1 była podobna do bladej lilji, do 
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łecanie i ideowo z klssami i rucihemi, pizez 
doiychczasową historiografię jeżeli nie 
szęslowanymi, to w najlepszym razie prze- 
milczanymi, W swym uzasadnionym dą- 
żeniu do рбтпаліа dziejów swych przod 
ków ołecznych i ideowych bedzie on 
chciał żródła już znane zbadać raz jeszcze, 
a pomijane dotąd wydobyć na świsiło 
dzienne. А fymtczasom.., 

Waina 1039—1045 r, pociągnęła ża sobą 
Хаба archiwów centralnych. Pozosta- 
ty z nich ¿nikome resztki. 2 

Temat, który dotktęliśmy łutaj, wymaga 
oddzielnego roóżatrzenia. Tu odpowiedź 
może być zaledwie naszkicowana. 

Gruntowne wylorzystanie zbiorów oca- 
lulych. macisk na archiwa prowimojonalne 
i prywatne, a przede wszwvslikim głębszy 
niż tó nieraz m .mawożylnizów' bywało 
siacuqok do źródła, wydobycie z niego 
naprawdę wszystkiego, со da się wydobyć 


kosze metafi 


zawodlowanej damy w jesieńinym parku, 
do flakonu z eterem w gabinecie dentysty, 
albo do buteleczki z jodyną, trupią główkę 
i piszczelami, W nmierwsżych latach po 
tamtej wojnie, pod silnym pradem olrzeź- 
wienia, wzmianka 6 metalizyce wywóły= 
wała, przynajmniej w tej części ówczes- 
йе] generacji, 2 której wyszli nowatorży, 
protesty 1 kpiny, kąśliwe dowcipy і 
śmiech. Był 10 czas kiedy metafizyka тіа- 
ła spasioną gębę filistra, ale nawyki mło- 
dopolskie szybko wzięły górę i znów wy- 
muskana melalizyczka wróciła do cerc- 
le'ów literackich, zasiadała па bańkietach 
Fw jury. Kiedy jednemu 2 poetów dawano 
nagrodę za wiersze religijne, inny poeta 
motywował fo dyskretnie tym, że te wier- 
sze są melalizyczne, Ostatecznie w gwa- 
rze literdckiej mełalizyka zawsze była 
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= ta dogi, piuwadzące dę tego celu. 
Ułatwić toczenie tymi drogami musi ra- 
cjonalnie rozplanowana polityka edycyj 
źródłowych. Sa 
Dzieło rewizji dotychczasowej historio- 
grafii musi być wykonane ~ konieczne 
słaje sią staranie, by dokonało się опо na 
jak nejszerrzej podstawie źródłowej, ma 
możliwie jak najwyższym poziomie nanko- 
wym н 
Na tej drodze, poprzez badanie dziejów 
społeczna-gospodarczych, osiągniemy i те- 
wizją nasrej historii politycznej, zrewidu- 
jemy całaść obrazu naszej przesza0ś0i, 
Nowa Polska bedzie wiedy mogła zoba- 
czyć, poznsó, zrozumieć pizeszłość ~ nie 
w enstach 1670717 szlnchackiej. 
Możemy hyć зач, że Бейле umiała 
z niej również odpowiednie nauki wyciąg- 
nąć- 


LJ 

zyki 
uczuciową apelacja do wieczności z zataje 
niem Вода, zakonnica w wizytowej sukni. 
W pojęciu potocznym Francuzi używają 
słowa „melaphysique” Jako konwencjanal- 
nego określenia spraw, które my również 
konwencjonalnie nazywamy „duchawy- 
mi“. Ale to santo słowo pizesłaje być nies 
winne ! obojętne, kiedy okresla się пип 
sposób myślenia, Wledy na jednej szóstej 
części świała ma ono sens jednoznaczny i 
wywołuje politowanie. Nie tylko tam, ale 
wszędzie, gdzie ludzie starają się opano- 
wać dlaiektykę myślenia, posądzenie o me 
ауе jest po prostu obelgą. Niechaj 
wieg fidejńci nie obrażają ich świadomoś- 
el, a wiedy nawzajem сі ludzie będą sźda- 

nowali ich uczucia religijne, 


ADAM WAŻYK. 


1921 czy 1945 


Konstytucyjne życie Rzeczypospolitej 
oparte zostało przez Krajową Radę Naro- 
dową na zasadach konstytucji 1921 r. 
lOparie = w świadomym przeciwstawieniu 
do ćdtowo • raczkiewiczowskiej konstytu= 
cji 1936 r, w świadomym przeciwstawie- 
niu do tych wszystkich, importowanych z 
Berlina | fawzystowskiego Rzymu pomy- 
słów konstytucyjnych, jakimi raczyła nas 
ѕапӣсја 1 jej oenerowe przybudówki w os- 
tatnich latach przedwojennych. 

Nasza reakcja rozpactliwie. przeciwsta- 
wiata się temu stanowisku obozu demokro- 
tycznego, Nasza reakcja wojowała w ob- 
ronie „konstytucji kwietniowej” wszystki- 
mi możliwymi metodami — od kuli skryto- 
bójcy poczynając, a na podsiępnych za- 
pewnieniach o jej „tymczasowości”, o za- 
sadzie „ciągłości prawnej” kończąc. Ale 

ziś, kledy to bitwa ześtała przegrana, 
kiedy żarówno cały nasz naród, jak i mo- 
carsiwa koalicji antyhitlorowgkiej uznały 
słuszność słanówiska Krajowej Rady Naro- 
dowej, stanowiska obozu demokracji pòl- 
skiej — jesteśmy świadkami nowego mú- 
newru, świadkami zmiany frontu, 

Oczywista, p. Raczkiewicz dalej broni 
zasad konstytucji, której zawdzięcza swą 
„prezydencką* wspaniałość. Oczywista, 
p. Arciszewski nadal zapewnia socjalistów 
europejskich, że mieszanina hitlerowskich 
i włosko - faszystowskich pomysłów, na 
poczekaniu, „na patatajkę” spreparowana 
przez p. Cara stanówi wykwit nowoczesnej 
myśli socjalistyczńej, Ale ich adherenci w 
kraju zaczynają już śplewać na inną me- 
lodię, ; 

Reakcyjne elementy w kraju zaczynają 
teraż występować w nowej róli; „obroń- 
ców” (uczciwszy uszy) konstylucji marco- 
wej. 

Jakto — padają zarzuty zę strony wczo- 
rajszych najgorętszych „londyńczyków 
— Czy konstytucja marcowa przewidywała 
natychmiastowe przeprowadzenie reformy 
rolnej” dzie w jej paragratach można 
znależć motywację dla państwowego za- 
rządu nad wielkim przemysłem? Albo sądy 
ludowe == konia z rzędem temu, kto znaj- 
dzie je w konstytucji marcowej! 


Sprecyżujmy nasze poglądy. Niewątpii- 


wie — wszystkich tych, naszym zatniem. 


całkowicie słusznych i bardzo dobrych 
rzeczy, doprawdy nie ma w konstytucji 
marcowej. Nie ma — i nie mogło być ich 
w owym czasie. Во konstytucja marcowa 
uchwalana była w r. 1921, w zupełnie in- 
nej sytuacji aniżeli dzislaj, 

Konstylucja marcowa nie była konstytu- 
сја laszystowską (1. zn. nie była taką, jak 
konstytucja kwietniowa). Dlatego obóz 
demokracji polskiej przyjał ją, mógł ją 
przyjąć za podstawę prawną swego działa- 
nia. Ale była ona konstytucją demokracji 
bardzo umiarkowanej, demokracji klas 


„panujących w Polsce 1921 r., konstytucją 


burdzo daleką od pełnego ludowładztwa. 

Nie sposób konstytucję oddzielać od jej 
zastosowania, Treść przepisów konstylucji 
ujawnia się dopiero w tóku jej interpre- 


" kowania dla faszystowskich 


tacji, w życiu, A ta interprełacja— to by- 
ło pogrzebanie reformy rolnej, lo były pro 
cesy przeciwko Lewicy Robotniczej, to był 
Kraków 1923 r., to była tolerancja i pobła- 
żanie dla realicyjnych spiskowców, ta Бу- 


ło umocnienie panowania wielkiego 
kapitału 1 obszarńniciwa w Polsce, Bez 
okresu 192] — 1926, okresu ważnoś 


сї konstytucji 1621 nie do pomyślenia był- 
by zamach stanu maja 1926 r. nie do 
pomyślenia bylby аага idszyzacja Pøl- 
851, 

I oto — to właśnie mają na celu nowo = 
upieczeni „obrońcy konstylucji marco- 
wej. Chcq oni wracać wstecz, bo cheq гот" 
począć da capo cały rozwój wypadków — 
od paktu lanckorońskiego, poprzez krakow 
ski listopad do Nieświeżą i Вегеху Kartus- 
kiej, І dlaiego chwytają się poszczegól- 
nych postanowień konstytucji marcowej, 
dlatego czynią swym haslem naczelnym 
„powrół do stanu z kwietnia 1926 r: 

Inne [est sianowisko nasze, stanowisko 
demokracji polskiej, My — przemyśleli- 
śmy dzieje konstytucji marcowej, przemy- 
śleliśmy przyczyny jej upadku. Dia nas 
konstytucja marcowa jest podstawą dla 
dalszego pochodu naprzód — nie wstecz, 
My nie chcemy, aby, prędzej czy później, 
za pięć lal, czy za pięć miesięcy, demokra“ 
cja polska padła znowu ofiarą najemnych 
janczarów obszarnictwa i wielkiego kapi- 
talu, inspirowanych z pewnego poselstwa 
na Nowym Świecie. My chcemy zabezpie” 
czyć trwałość panowania demokracji w 
Polsce. Dlatego — nie zachwycamy się sta- 
nem z kwietnia 1926 r., a przeciwnie, wal- 
czymy о to, aby nie powrócił już nigdy. 

Dlatego unieszkodliwiliśmy ośrodki, z 
których może iść niebezpieczeńsiwo faszy= 
stowskiej restauracji: przeprowadziiiśmy 
telormę rolną, przejęliśmy pod zarząd pań- 
stwowy wielkie bunki I wielki przemysł. 
Dlatego dbamy о 10, aby ludowy, robotni- 
czo ~ chłopski element zapełnił kadry na- 
szego aparatu państwowego, zabezpieczył 
je od szkodliwej roboty reakcyjnych nie- 
dobitków. Dlatego walczymy o to, aby na= 
sza demokrdcja była nowa, ludową demo- 
kracją a nie demokracją mieszczańską, de- 
mokracją liberalną. 

Rozumiemy, że może się 10 nie podobać 
tym, którzy w tamtej demokracji, przed 
majem 1926 r. bezkarnie łupili skórę z ca 
łego narodu i spiskowali przeciwko. jego 
wolności. Rozumiemy, že chcą олі wal 
czyć przeciwko naszym reformom, Ale 
niech walczą z odkrytą  przyłbicą — o 
przywrócenie ziemi obszatnikom, o po+ 
wrót panowania karteli, o wolność spis- 
zamachów 
ców. Niech nie chowają się za paragraty 
marcowej konstytucji. Niech nie myślą, że 
można wrócić do dyrektorskich gabinetów 
i magnackich paułacyków prostym, krótkim 


spacerkiem pówrolnym.. przez Trzeci 
Most, 
Trzeci Most legł w gruzach. 
Mamy dziś rok 1945, nie 1021. 
ERKAWU. 
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Dyskusje rozgorzały na dobre. Go w nich 
jednak uderza, to ich ton dogmatyczny. 
Każda ze stron wysuwa wnioski z tez już 


zgóry uznanych za prawdziwe, lecz nie 
poadzielanych przez przeciwnika. То też, 


nie będąc zasadniczą, dyskusja nie może 
być odkrywczą. Czyżby naprawdę nie by- 
to miejsca dla nowych myśli w Polsce? 

Nie moglem się oprzeć tym uwagom, 
1с ciekawy artykuł p. Edwarda Ja- 
strzęba „W eprawie realizmu” (Życie Lite- 
rąckie Nr. 7 — 8), polemiztujący z „Drogo- 
wskazami' Kazimierza Brandysa (Ойго 
dzenie Nr. 31), których zresztą nie jestem 
zwolennikiem, Р, Jastrząb wysuwa, rów- 
nie dogmatycznie, jak jego antagonista, 
szereg tez literackich, moralnych, polity* 
cznych, nie udowodnionych i nie popartych 
przykładami. Rozum — jak sama nazwa 


wskazuje — stwarza możliwości ротоли- 4а 


mienia, Obawiam się, że niesprowadzal- 
ność pewnych założeń wywodzi się najczę 
ściej z uczuaiowych lub interesownych po- 
budek. Otóż — badajmy: 

P. Jastrząb zaczyna — duchowym oby- 
czajsm — od moralności. * Na czym ја 
oprzeć?” Na prawach dobra zbiorowego, 
jak proponuje marksizm? Jest to norma 
chwiejna i niestała, Czyż etyką może 
chwiać się zależnie od wahań polityki? 
I czyż Hiller nie powoływał się w końcu 
również na dobro zbiorowe — naroda 
niemieckiego? Absolutne zasady moralne 
może — twierdzi р. Jastrząb — dać jedynie 
religia: і 

Umiejętna lektura podręcznika historii 
pouczy р, Jastrząba, że i owe, pozornie ab- 
solutne, normy były każdorazowym Wy- 
tworem pewnej zbiorowości i służyły jej 
interesom. Pojęcie honoru np, nieznane 
w starożytności, powstało jak stwierdził 
już Monteskiusz — w ustroju feodalnym 
jako rękojmia wierności wasala dla suwe- 
rena, Wszelka nadbudowa psychiczną, mó- 
ralność, religia, literatura wynika 2 każdo* 
razowego układu historycznego. 

W świecie rzeczywistym nie znajdziemy 
warlośc! niezmiennych. Ѕа natomiast takie, 
które do. tego miana pretendują, jak owa 
— proponowana przez p. Jastrząba — ав» 
solutna: etyka religijna. Wiemy jednak, że 
zkawienie duszy delikwenta. było, dla in- 


kwizyt! przede wszystkim pretekstem 
dla kontskaty jego majątku. Wszystkie 


normy etyczne są „relatywne, zależnie Ой 
Eny eni; relatywizm тойа jed- 

M, -wycieżyć — przez uświadomie- 
nie. Wszystko cie zmienia — prócz zasa- 
ci, Dobrem więc jest to, co 

przyja, Innymi słowy — mar- 
przezwycięża relatywizm etyki 
idee postępi.. Oświadczając się ро 


że interesy jej ва — w ostatecznym rachun 
ku identyczne z interesami całej ludzkoś- 
ci Absolutnie dobrem jest to, co sprzyja 
rozwójowi. 

P. Jastrząb od moralności przechodzi do 


literatury, Gdy tam jednak. był zwolenni- 
kiem ujsdnostajnienia, Фї — rzecz dziwna 


— głosi jak najdalej idące zróżnicowanie. 
„Sztuka — twierdzi — zawsze jest i była 
równoznaczna z chęcią utrwalenia tego, 
co w obrębie danego gatunku okazało się 
niepowtarzalne”. „То, czym się od siebie 
różnimy, stanowi przedmiot poznania i do- 
ciekliwości wielkich realistów'. „Swiat 
bowiem sk się właściwie z zdumiewa- 
jących wyjątków. 

Ponieważ jestem, niestety, zatwardzia- 
łym realistą, skłonny byłbym odstąpić р, 
Jastrząbowi parę owych „zdumiewających 
wyjątków”, które według niego tak wyjąt- 
kowo nadeją się dla sztuki, a mianowicie: 
w  Annamie urodziły się bliznięta sjamskie, 
w Psiej Wólce krowa wydała na świat 
dwngąłowe cielę, a w Płycwi zerwana wia- 
trem dachówka, spadając z.trzeciego pig- 
tra, uderzyła miejecowego. golibrodę, nie 
wyrządziwszy mu jednak najmniejszej 
szkody. 1 jeśli p. Jastrząb czytał klasyków, 
tb mie może nie wiedzieć, że mieli oni, 
zgubną skłońność do tak zwanej typizacji. 
Bal I romantycy nasi, których m. Jastrząb 
szczególnie adoruje, poruszali przede 
wszystkim sprawy powszechne i bohatero- 
wie ich, nawet wyjątkowi, są symbolem i 


upasta m uczuć ogólnych. Oczy: 
wiście, typizacja w dziele sztuki nie odby- 
wa sie świadomie; twórca nie wychodzi z 
gotowych już schematów, lecz tworzy no- 


we. Odkrywa on, niestwierdzone jeszcze, 
podobieństwa między ludzmi. 

Bylibyśmy skionni przypuszcząć na pod- 
stawie dotychczasowych wywodów p. Ja- 
strząba, że jest on przeciwnikiem realiz- 
' Boże! Jest jeno gorącym zwolen- 
| Ale pod pewnym warunkiem: że 
pisarz - realista spełni następujące zada- 
nia: „Pokaże, jak z chwilą upaństwowie- 
nia własności prywatnej miejsce warstwy 


1etafizyka т 


plutokratycznej ziemiańskiej zajmuje no- 
wa elita partyjno - urzędnicza; ujawni an- 
tagonizmy, wynikające na tym tle w łonie 
hierarchii biurokratycznej; odtworzy nie- 
przewidziane zjawisko narastania nowych 
klas w związku z wieczną zasada selekcji 
i eliminacji, zobaczy, że kapitalizm prý- 
мау przekształca się w kapitalizm рай- 
stwowy; zawczasu ustrzeże masy przed 
grożą nowej pańszczyzny, usankcjonowa- 
nej w trybie adminisiracyjnym" Ftd. i td. 
Owszem, realizm jest potrzebry — -przy- 
znaje chętnie p. Jastrząb — byleby poka- 
zał, że w gruncie rzeczy nie było poco ro- 
bić reformy rolnej i że żyjemy obecnie w 
straszliwej pańszczyżnie administracyjnej. 
Góra absolutu — porodziła mysz o bardzo 
określonym kolorze, 

Po załatwieniu konkretnych interesów, 
p. Jastrząb kończy powrotnym wzlotem w 
uluwb,oną krainę metalizyki. Р:. Jastrząb 
poczynił wiele doświadczeń tego rodzaju 
w ciągu wojny. Stwierdził, że „rzeczywi- 
stóść metafizyczńa zwiększyła swoje ciś- 
nienie i całą egzystencja była jakby alu- 


sprawy powszednie 


zją do nieśmiertelności". To też „sztuka: 
pozbawiona pierwiastka metafizycznego, 
szybko ulraciłaby jedynie płodny związek 
ze sfera życiowych tajemnic”. -A zatem 
precz z realizmem. (jeśli, oczywiście, nie 
przedstawia otbrzymich szkód, wynika ją- 
cych z usunięcia warstwy plulokratyczno- 
ziemiańskiej), Nie wiem, jakie kontakty z 
nieśmiertelnością miewał p. Jastrząb pod- 
czas okupacji. Doświadczenia mogą być 
różne. „Ja widziałem ludzi, prowadzonych 
па śmierć, skopanych, oplutych, wyciąga- 
jących na próżno ręce do nieba. Widzia- 
łem wierzących, drżących przed śmiercią, 
która dla nich przecie była wyzwoleniem... 
Oczywiście, wiara w świat pozagrobowy 
mogła: dla wielu być podporą w ostatnich 
chw'lach, Ale mogła nią być również wiara 
w godność człowieczą, jak u owego spa- 
lonego w 1630 roku ateisty, Vanino Vani- 
ni, który — gdy na okrzyk bólu „Boże! 
jakiś mnich zauważył z ironią, że jednak 
wierzy w Boga, którego istnieniu wczoraj 
przeczył — odpowiedział z dumą: „To tyk 
ko:.sposób wyrażania się”, I skonał: 


* Wiosna 19447 


Z artykułu Zofii Nałkowskiej w nume- 
rza 4-5 „Кийпїсү” wynikało jasno, że lewica 
społeczna nie wymaga od pisarzy ani pode 
porządkowania się dzis jeszcze dość nie- 
sprecyzowanym normom. stylu realisiycz- 
nego, ani rezygnowania z wysokiego kun- 
sztu technicznego dla celów: łtamiej do- 
stępności. Tego istylnie lewicą społecz- 
na nie wymaga. Tym niemniej sławia ona 
określone postulaty pisarzowi, Pierwsze fo 
opowiedzenie się za ideologią postępu; 
pisarz winien być wyznawcą tej ideologii 
i dawać jej świadeciwo. To pociągnie za 


Dla 
rych rodzajów lile:sckich będzie to nie- 
możliwe, dla innych natomiasi, jak n. p. 
rozy powieściowej i dramaiu stosunkowo 


sobą upolitycznienie sztuki. niekió- 


atwe. Dobro kultury polskiej wymaga 
rychłego i korsekwehinego planu odbu- 
dowy człowieka nie tylko w zakresie, jak io 
mylnie ujmują niektórzy, pojęć i kryte- 
riów etycznych, W większym jeszcze sło- 
pniu ta odbudowa człowieka winna mieć 
na celu przywrócenie powagi właściwemu 


myśleniu politycznemu, słusznym öce- 
nom i emocjom politytycznym. Faszyzm, 
a nie upadek etyki jest doprawdy naj- 


groźniejszą formą demokracji. Wobse te- 
go musimy od pisarza wymagać  wrażli- 
wości społecznej, Pisarz musi reagować 
tak samo emocjonalnie i bezpośrednio na 
krzywdy klasowe, jak w powieści psycho- 
logicznej reagował na przeżycia jednostki. 

d pisarza musimy wymagać poczucia ak- 
łualności szeroko pojetej. Pisarz musi być 
е А ДЫ > wobec spraw swsfgo naro- 
u. 


Cztery postulaty: lewicowość, politycz- 
ność, wrażliwość społeczną, aktualność sta 
wiamy pee pisarzem, Myślałem, że war- 
to je sobie uświadomić przed omówieniem 
pierwszej książki Flory Bieńkowskiej, 
Wiosna 1944, sztuki w 5-ch aktach. Tema- 
tem utworu jest konflikt polityczny, dra- 
matyczne dzieje ruchu chłopskiego w prze- 
łomowych miesiacach okupacji; gdy ma- 
sy thłopskie szukały swojej samodzielnej 
drogi politycznej, drogi walki z ókupen- 
tem, = a zbłąkani przywódcy, polityku- 
jąc że środnwiskiem „londyńskim, rozżbra- 
jali ruch chłopski, podporządkowując go 


zdecydowanym reakcjonistos sanacyjnym 
górom АК, „łaszyzującym' ołiesroym. Dra- 
mat Bieńkowskiej spełnia wymienione 


cziery postulaty. © ile jednak polityk mo- 
że i bodaj pówinien poprzestać na tych 
ozierech wyżej podanych ogólnych żąda- 
niach, o fyle kryłykowi literackie Ra 
nich pobrzesłać nie wolno. i nam 
momówić o koncepcji artysiyoznej utwotu 
Bieńkowskisi, Бурке стшп się niswatpli- 
wie z zaciekswieniem, przykiws олп twa- 


gą do końca. Autorka umiała znaleźć рго-- 


bleni istotnie dramatyczny i pasjontjący. 


Akcja nie zawsze jest szczęśliwie ртдөрго- 


wadzóna. Konflikti polityczny pokażutty 2 
pasją sałyryczną, raczej „od Kuchni”, 


przez co akcja wzbiera i rośnie nie eta- 
pami dramatycznych spięć — lecz gierka- 
mi i machinacjami często o małym ladun- 
ku emocjonalnym. Nałkowska powiedzia- 
laby, że to obojętne, iż mało się dzieje 
na scenie, bo wiele dokonywa Się poza 
nią. To prawda. lecz atmosiera {еј poza- 
scenicznej gry winna przenikać, owie- 
wać szepiy sziabu politycznego groźną 
chmurą. A tak dzieje sią rzadko, Na tym 
wady utworu się nie kończą, ale zalety 
przeważają niewątpliwie. Taką zaletą o 
doniosłości na przyszłość jest próba prze- 
zwyciężenia przez Bieńkowską tego, со 
nazwałbym tradycyjnym realizmem, Po- 
stacie sztuki mogą ZE się czytelniko- 
wi nieco sztuczne, Ale to mylne wraże- 


nie. Jest to rezultat śmiałej i właściwej 
inowacji. Realizm tradycyjny sięgał do 
aż nadto prywatnego zycia. Pokazywał 
swoich  Dulskich i Połanieckich mimo 
wszystko bardzo izolowanych od środo- 


wiska, odtwarzał psychologiczny mecha- 
nizm ich zycia i działania. Lecz jest i dru- 
gi realizm, który ukazał choćby Majakow- 
ski w swej poszji ZWZ; Poka- 
zania tego przekroju spraw ludzkich, 
który odsłania mechanizmy rządzone już 
nie prawami psychologicznymi, lecz so 
cjologicznymi. U Bieńkowskiej np. cały 
stosunek młodego dziedzica do żony nie 
jest sprawą jego lemperamentu czy struk- 
tury duchowej, Całe jego zachowenie w 
tym wypadku to tylko żywa realizacja 
politycznych haseł faszyzmu wobec ko- 
bist® realizacja haseł wskazujących jej 
miejsca w zyciu zbiorowym. Tę linię im- 
nego realizmu” — nie zawsze co prawda 
konsekwnetnie — przeprowadza Bieńkow= 
ska w całym dramacie i wobec wszyst- 
kich postaci. Prowadzi to do koniecznych 
uproszczeń. Nie rażą one. Nie myślę, że 


trzeba by ich unikać przez eklektyczne 
ożywianie figur elementami obcymi, Мак 
słusznie kiedyś uzasadniała Maria Fide- 


гаг, teatr. musi npraszczać i to bardzo ~ 
przemawia bowiem nie do pojedyńczego 
czytelnika — ale do swoistej zamkniętej 


grupy: do widzów. Widzowie nie rea- 
gują każdy z osobna, a właśnie jako 
grupa, To wymaga dostosowania się da 
pewnej przecietnej wrażliwości, wymaga 


uproszczenia. Dlatego też inowacja Bier- 
kowskiej w teatrze — tak jak i w publi- 
cystyce Majakowskiego = jest szczęśliwa. 
Wzbogacić ja można natomiast przez za- 
gęszczenie problematyki  inielektnalnaj, 
politycznej, czego w dramacie brak. Jeśli 
postacie sziuki na осо} sa rysowane nie- 
wprawną jeszcze ręką, jedna postać zo- 
staje trwale w pamięci. To postać cen- 
Iralna, osoba sedziego Łęczyckiego. Ten 
człowiek żyje, Gotowiśmy powiedzieć, w 
którym sironnictwie. dzisiaj rej wodzi. 
Chociaż tacy panowie dalecw są od przo- 


dowania, raczej kierują, Pewną ręką. 
Każdy ich zna. _ 
Nastwają się jeszcza zastrzeżenia for- 


malne. Język posłaci za mało zróżnico- 
wany. Gorzej, intymne rozmowy kochan- 
ków czasem brzmią zdaniami z artykułów, 


Pod iym wzgledem nie zawodzi tylko 
zlekka. stylizowany, Stary sługa Sylwa- 
ster. A już Żeromski w. „Przebióreczca” 


pokazał jak można mówić заб!па awnra 
inteligenta. codzienna, a jednak nie wy: 
kłądowa W eqólnym bilansie sa ło spra- 
wy drobne. Pisarka musi walczyć o wiele 
rzeczy — ale śmiałe zdobycze ksiażki 
ułrwnlaja iei nożycjie. Trzeba nom bamiełać, 
że w chwili obaćnaj brrdziej nam. chodzi 
nowy typ ЇЙега!їгү, niż o dalszy krok na- 
1 technicznym — pa std- 
raj drodze T jak mi sie wydnie. Rieńkow- 
ska tonie Arona tui nowej koncencji 11е. 
теск; ут hezwzaladnie wart czyłn- 
nia i lijemetkiago паліт 
Stefan Żółkiewski; 


przóń w тоту 


үлүү 


*) Floin Bieńkowska Wiosna ` 1044" 
зімка w 3-ch aktach. Spółdzielnia : Wy- 


dawnicza „Ksiązka 1945, Str, 80, 


Han M, 3 pe 
Przeglad prasy 
Bomba atomowa stała sie- Ша pewnych kół 

politycznych nie tylko: terminem oznaczającym 


Poiecie homhy atomowej roz- 


straszliwą brań, 
72516 


szerzyły sie znacznie | bomba atomowa } 
puje w umysłsch ludzi iirnogodzonych z 00- 
mokratyczą. powajenow rzotzywisiościa чуя 
cony: m z rak оге а watki я ром елет, "4 
у Rorejsza w świelwem aniytenie ночто! 
z bombą atomosa* (Ddrogzenie* Nr 40) dz” 
masknie. istoty Fzeczy: «tak często cylowna 
w prasie reakejn polska żadnego programu ani 
ideologii nie ma, chyba realnym programem 
nie można azwsć торолуп oddania Polski 
w arende dla odbndowy Wilku тот zagra- 
nicznym, reprewatyzacji całego Кариа 4 od- 
szkodowania dla npaszkodowanych ziemian”. 
Botejsza stwierdza, że „Wszelkie gwalayne 
rewolncje wyrzucały pozy granice kraju emi- 
grację miczadowoloną, wydziedwiczoną wskulek 
rozwoju wypadków, Łagodna rewolucja w Po: 
sce. stworzyła emigrację wewnęlrzwą. 
Ta oto wewnotrznia emigrata stwarza szumne 
wrażenie jakoby w Polsce istniał ideplogiczny 
obóz wsteczniciwa”. Nowy termin; użyty przez 
Bore jszę najlepiej zapewne charakteryzuje spi 
{беле i palityczne (oblicza grupki przesiwni- 
ków demokracji, sięgających po „bombę ato- 
mową”, jak po mit, bez którego pryśnie ich 
wiara w możliwość zmiany, i tak malejącą 2 
każdym dniem. Tym ludziom „pozostało nerwo* 
we, histeryczne oczekiwanie cudu,, Wunder- 
waffe „polskiej bomby atomowej”. W dalszym 
ciągu Borejsza wylicza skonstruowane przez 
naszych  „kalastrofistów* bomby atomowe, 
wśród nich „miał być przyjazd dn Polski tax 
spokojnego i kulturalnego polityka jak Stani- 
sław Mikołajczyk”. Borejsza stwierdza, że га» 
спау, jakie wiązali z tym „swanlunicy spod 
znaku szabru, noża i rewolweru" zawiodły cal- 
kowicie. W dalszym ciągu tego znakomiiega i 
spokoinego artykułu, Borejsza wytyka prof, 
Kotowi jego błędne mniemanie, jakoby „osoba 
jednego z naszych polityków" była „bomba a- 
tomową w Poczdamie, która zadecydowała o 
polskich granicach zachódnieh,«* Borejsza do- 
wodzi. że niesposób wiązać spraw granic 4 ti 
ką czy inną osobą i że „a granicy zachodniej 
zadecydowała, rzecz jasna, wytrwała i konse* 
kwentna polityka obozu, który na swoich bar= 
kach dźwiga ciężar odbudowy państwa i w re- 
zulfacie pełne i słanoweze poparcie naszego 
stanowiska przez dyplomacjię radziecka." Dh- 
lej do kategorii „polskich bomb atomowych" 
zalicza Borejsza sprawę wyborów. Stwierdza- 
iac Że wolne-i demokratyczne wybory mogą 
odmienić bieg rzeczy w krajach Faszystówskiejsz 
Hiszpanii i Grecji. pisze Borejsza. że lakie spe 
me wybory w nas „mogą wpłynąć I лупа ba 
pewne zmiany personalne, ale w niczym mje 
mogą zmienić linii goneralnej demokracji pol- 
skiej. Р 

Rozpatrujac w zakończeniu artykułu wodki, 
kfóre zapewnić mogą światu (rwały polje Ba 
rejsza 'odrznes „mil cudownych broni* i zti- 
dzenia pacyfistów, że „gróżba nowej wafiy: da 
się usunąć recz олуга da slamazaynej I bem 
bronnej demokracii sprzed 1930 гок.“ „Wie- 
rze w jetyną drogę do роко: nuienelironne, 
trwałe przesuwanie się świma ka sigilii 
wi” — tak kończy Horejsza Ге ZAURIA али. 
lize złudzeń, którymi pieszczą: się członkowie 
„wewnęlrznej emigracji”, 

О sprawie adpówiedzialności za passtanie 
warszawskie pisze Zofia. Siarowieyska-Morsl- 
nawa w arh, „Odpówiedzinioość” („Tygodnik 
Powszechny“ Nr 30), Autorka polemizuje z [а 
zą, że wybuch powstania przypisać należy wy 
łącznie inicjatywie kilku Mdzi, Iwierdzi miti- 
miast, że „zawimiły”* tu nastroje społeczeństwa, 
zwłaszcza fałszywe pojęcia o homorze пао 
wymi td. „ze zdumicniem zadajemy suie 
pytanie, jak, zaczęlómy ód таза! Wierzyć niu 
złomnie, że tych kilkuset czy kilka lvsięcy ka- 
rabinów,. zadecyduje — przynajmniej ролу. 
nie zaważy ra losach giamtycznej wojny?” W 
dalszym ciągu swego ariykułn итки Wye- 
fnje się z tego stanowiska, Mwierdzujac. że 
„konspiracja byta potrzebna 1 t 


Та. 


koniecztiu t 
„Nie chcę, broń Boży, powiedzieć, że nie był 
potrzebny opór i obrona, że nie była nojrzebsa 
konspirzcja', Myślge logieznie i posiłknjać się 
stwierdzeniami auloski œ komieczności konspi= 
racji i pariyzaniki dojdziemy oczywiście Пу 
wnioski, że powstanie pawinno było, wybuch- 
naé: Powinno było jednak wybnehnąć w odmi- 
wiedniej chwik, być odpowiednio przygolawa- 
ne, a со najważniejsze, przygołóowane w paru. 
zumieniu z dowództwem stojącej na linii fron- 
tu niedaleko Warszawy sojuszniczej armii. Tio 
i charakter powstania nie sa uż: dzis zagadką. 
Liczne prace potwierdłają, że powstanie zosła- 
ło wywałane przez wyznawców zgiubnej kon- 
серејі. Próba przeniesienia „Winy” na spole- 
czeństwo, na nasz „charskłer narodowy”, Irà- 
dycje powslań i 1, pa jaką podejmuje Zofia 
Starowieyska-Morstinowa, ma ma celu zdjęcie 
ріпа: winy z tych, którzy ja w całości ponn- 
szą, Gotowość społeczeństwa do powstania 
stwierdzałaby raczej dojrzałość i rozm poli- 
tyczny, niż. winę, którą agtorka stura się na nie 
zwalić. - ib. 
тПекшых ттш: «УШТЫ Р Ар WWE TBI ZIE TY TRIO ZZA. 5 WPP 
W poprzednim (9) numerze „Kużnicy* хаа 
28 października: Mieczysław  Bibrowski Q 
Francji żywej — Panl Eluardz Wiersze. prze- 
kłądy Мати Сана, Pawła Иргиз, Nietzy- 
sława. Jastruoa, Jana Кона, Adama Ważyka- 
Раш! Elnard, rys. Pablo Piaassa-RRamain Rol- 
land: Francja i wolność — Paryż — уйла 
1945, fol. — Roger багапау: Intielekinalisa w 
ślepym хашка, — We Francji a kubiźmie — 
Leon Pierre-Quint: Pisarze wobec spółoczeń: 
stwa — Jean Giraudoux: Ondyna, Magmen, 
Ниш. Henryk  Róstyorowski — Stefan Żół- 
kiewski: © Emiú Meyersonie Як Na temat 
„Wst — Zbigniew Miłzner: Sprawy. wewnęlrz- 
ne Francji — Adam Ważyk: Razmajlości. Gid- 


nóść słowa — A. M: Z Towatzysita: Przyjaźni 
Folsko-Francuskiej — mi: Rimbaud — Noty — 
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Со o tym туѓа: Warszawiacy 


„Niedawno — w dniu 7 października br. odbył 


KUŻNICA 


HENRYK UŁASZYN 


STR. 7 


ыы we Z powodu wydania podręcznika pisowni polskiej 


PSL z Wielkopolski. 

Składając sprawozdanie z obrad tego zjazdu 
na łamach „Dziennika Iadowego', (йо co pi- 
sze poseł W. Garncarczyk, delegat МКУ: Stron- 
niotwa Ludowego na zjazd: 

„Odpowiadając па; moje zarzuty, ОЬ, Miko- 
łajczyk przyznał, że powstanie warszawskie 
wybuchło z jego wolą i wiedzą i że wziął na 
siebie za to powstanie odpowiedzialność Za 
znaczył jednak, że 0 ścistym terminie wybuchu 
tego powstania nie wiedział, Zdaniem ob. Mi- 
kólajczyka, powstanie warszawskie było naj- 
większym zrywem holralerskim Polski w wal- 
ce o niepodległość, Przed tym powstaniem nie 
wiele wiedziano w Europie i w świecie 6 Pol- 


- scć i dopiero to powstanie imię Polski spopa- 


latyżowało na terenie międzynarodowym, Po- 
wsłanie to było wręcź potrzebne, a poniesione 
ofiary były сбое", 

„Zdumiony byłem niepomiernie — podaje 
dałej W. Garncatczyk — gdy usłyszałem z ust 
ob. Mikołajczyka, 1ż powstanie warsżawskie 
uważa nie za błąd swój i swego rządu, lecz za 
wielką zasługę wobre narodu polskiego”. 

Po własnej, Krylycznej ocenie przedstawione- 
go poglądu na rolę | znaczenie powstania war. 
szawsklego, W Garucarczyk kończy swoje spra- 
wozdanie pytaniem: 

„A соб tym myślą pozosiali przy życiu wär- 
szawiaty” Co о tym myśli cały naród?" 

W dnin 27 czerwca br, — w dniu przyjazdu 
ob. Stanisława Mikołajczyka do Warszawy, w 
owym historycznym dniu narodzin Rządu Jed- 
ności Narodowej statem pod ulewnym deszczem 
ña warszawskiej ulicy — ja warszawianin w 
tłumie watszawiaków. Stałem w tym tłumie — 


Miło mi jest przede wszystkim stwier- 
dzić, że „Кїїйїїса“ jest pierwszym pismem, 
które zwróciło się do mnie jako da fachow 
са o recenzję nowego wydania podręczhi- 
ka pisowni polskiej; nie zwrócono się nā- 
tomiast ani do ob. J. Wyszomirskiego, ani 
do ob. J. М. Millera... | 

Recenzując to nowe, czwarte, wydane w 
róku bież, przez „Czytelnika”, wydanie 
podręcznika ortografji uchwalonej w Kra- 
kowie w r. 1936, uwzględnić można I nā- 
leży tylko wykonanie tego podręcznika, 
boć przecie autorowie jego, ob. St. Jo 
dłowski i W. Taszycki, nie mogą być ód- 
powiedzialni 
uchwalone w wymienionym roku. Jeśli do 
drugiej części niniejszego artykułu, wy- 
powiem nieco uwag o wej pisowhi, to 
czynię to jedynie na życzenie Szanownej 
Redakcji „Kuźnicy. 

Przy przygodnym, pobieżnym pótówńhy- 
waniu wydania nowego z dawniejszym nie 
stwierdziłem żadnej różnicy. Żałować jed- 
nakówoż należy, że autorowie nie uważał! 
za potrzebne zaopatrzyć owo nawe wyda- 


za przepisy ortograficzne 


nie w przedmowę, informującą czytelnika 
б tym, czy w wydaniu nowym poczynili 
jakie zmiany czy też nie: czy co dodali, 
czy co skreślili, czy co zmienili. Chodzi 
oczywiście o sposoby przedstawiania, о 
sposóby wykładu, uchwalonych prawideł. 

Спаи się natomiast bardzo dodanie na 
początku bardzo pożytecznych ińfofmacyj 
dotyczących „Najważniejszych zmian w 
stosunku do pisowni z 1918 токо". Rzecz 
w tym, że sprawy pisowni są obecnie дога 
ca dyskutowane w prasie i znalazły nawet 
swój oddźwięk w czerwcowym zjeżdźie oś- 
wiatowym w. Łodzi oraz w wrześniowym 
— Żwiązku Literatów Polskich, odbytym 
w Krakowie. Są głosy, co wołają: wrócić 
do pisowni dawnej! Ale, gdy zapytać do 
jakiej? jakie konkretne reguły pisowni są 
przypisywane tej pisowni a dawnej = 
wówczas wypływają na wierzch niebywa- 
łe niespodzianki... Są i tacy, co nawet tej 
pisowni, którą zwalczają — nie znają. Do 
tego rodzaju „znawców” należy ob. Ji Wy- 
śzomirski z „Rzeczypospolitej ' (łódzkiej). 
Klasycznym żaś przykładem ogółnej dez- 


Kronika teatralna 


| wiem, że śledził on uważnie (mimo ułewnego . 


deszczu) każdy skurcz, każdy grymas twarzy 
dżisiejszego leadera Polskiego Stronnictwa Lu- 
dowego. Warszawska ulica była ciekawa zoba- 
czyć, jak zareaguje па widok ruin stolicy ten, 
+ klórego „Wałą i wiedzą wybuchła powsta- 
mie warszawskie, który „wziął na siebie za to 
powstanie odpowiedzialność”. 


Oto najdoskonałsza odpowiedź па pytanie 
posła Garnesrczyka. 
Brałem udkiał w powstaniu warszawskim, 


Byłem jednym ж tłunur szarych aktorów dziejo- 
wej tragedii. Dziś jestem jednym e tych pozo- 
stałych przy życiu. £ podóbnie jak ob. Garhcar- 
стук gotów jestem wrhe z setkami tysięcy war- 
szawiaków i milionami Polaków zapylać: 

„Więc Jakże to =— Ша. spopularyzowania 
imienia Polski za granicą ifzeba było zamienić 
naszą stolicę w йат Иа twłecdzę i skazać 
w niej setki tysięcy ludzi na zagładę, a całe 
їзїї na кушко?" 
| „06% więc rablł za granicą nasz rząd londyń- 
ski w паки prawie 6 lat, rząd, Morcego uirzy- 
manie kosztowałw Polskę dziesiątki millionów 
złatych przedwojennych р 

Być może, źe z londyńskiego xłanówiska ub- 
serwatyjnego Аевит Mikita warszawiaków 
szamotąrych sie śród płonących ścian stolicy 
nie wydkwał się aż tak ogrommy, jak nam sto- 
айу? śród-tych ścian. 

Być może, że upokorzenie ї męka tych, co 
przez obozy Pruszkowa i Ożarowa powędra- 
wali do „łazrów” Rzeszy, też nie wydawały się 
z tamtego sinnowiska aż tak wielkie. 

Wszystko to być może, Ale my, tu w Polsce, 


uczeni histocycznyrat doświadczeniami, zdecy- * 


dowanie i definitywnie przekreśliliśmy ќу swo- 
ich ocenach wydarzeń lamien punkt widzema. 
Czyżby ktoś nsiłówał dzik na nowo uprawnić 
ocenę historyczną wydarzeń z lamlego stano- 
wiska? . 
Олу? mównica zjazdowa Polskiego Stron= 
nirtwa Ludowego — to było by ło samo, co i 
tumio dawne lpndyńskie stanowisko? 
Warszawiacy — jesteśmy ponoć niezwykle 
lekkomyślni, Nie na tyle jednak, byśmy mieli 


kupować sobie to nowe przysławie, że „Polak 


4 przed szkodą і po szkodzie głupi”, 


St. Dobrowolski 


KORESPONDENCJA 


ро 
REDAKCJI „EUŻNICY* 
W ŁODZI 

W oslamim numerze łódzkiej „Kuźnicy”* z 
dn, 14.0.1915 r. w artykule pt. „Hiłlerowcy w 
Dabrowłe Górniczej” poruszona została dawno 
już zlikwidowana: sprawa szezególnego cecho- 
wania przez Zarząd Miejski w Dąbrowie Górni* 
czej zaświadczeń 6 poszukiwahbińu pracy 1a 
osób naradowości żydowskiej. 

Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej wy- 
jnśnia, że system i ccchowanie wspomnianych 
zaświadczeń przez Okręgowe Biura Pośrednic- 
twa Pracy w Dąbrowie Górniczej okrągłą pie” 
cząłką z literą „4“ (Żyd, „Fry (Francuz. 
„WŁ* (Włoch) itp. dotyczył nie tylko Żydów, 
istniał w czasie gdy wspomniane buro było or- 
ganem lokalntm samorządu miejskiego 1 było 
podporządkowane Urzędowi Wojewódzkiemu 
Słąskiemu w Katowicach. Fiuro to z dniem 
1 września br. zostało zlikwidówane, ponieważ 
wszedł w”życie nowy dekret o Urzędach Zairu- 
dnienia, na którego podstawie utwórzóno Urząd 
Zatrudnienią зу Katowicach | oddział tego urzę” 
du-w Dąbrowie Górniczej. 
| W Urzędzie Zatrudnienia wprowadzono dru- 
ki dla poszukujących pracy, służące jako do- 
wód zarsjóstrowaniń bez specjalnego zuakowa” 
nia przynależności narodowej ihterósantów. Po- 
ruszona w „Jluźnicy” sprawa jest dawno prze- 
brzmiała i zlikwidowana przez Ministerstwo. 

Dyrckior Departamentu Ogólnega 
MICHAŁ KRASUCKI 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Krzyszł. Gruszez. „Wiersze jugosłowiańskie:: 
zapowiadają póełę. 
M. Osm, Mus! Pan pilnie pracować, 
pzytaĝ nie myśleć ù drika. 
Wi Cz. Z, Piotrków Tryb. Bardzo słaba 


wiele 


„LATO W NOHANT* 


„Lato w Nohant” zostało mi w pamięci jako 
jeden 2 najprzyjemniejszych wieczorów teatrai- 
nych przed wojną, „Lało w Nohant”. wysta- 
wione przez Teatr Wojska Polskiego w Łódzi 
było jednym z najgorszych przedstawień jakie 
widziałem obecnie. Niełatwo ocenić, ile w tym 
winy reżysera і aktorów, ile działania сга i 
korektury sześciu lat wojny, Cheiałbym jednak 
bronić Jarosława fwaszkiewieta przed Leonią 
dabłonkówna. Reżyser | aktorzy zrobili tym га- 
zem wszystko, aby pogrążyć sEtukę. 


Po pierwsze jej nie zrozumieli: „Lato w No- 
hant jest komedią historyczną z wielkimi 
ludźmi w rolach tytułowych, a nie dramatem 
historiozóficznym © współbytowaniu w jedtym 
cielu geniusza i smakosza pulardzich udek. 
Stąd mniej ub bardziej trafne aforyzmy о isto- 
cie sztuki, matchnieniu, miłości i śmierci nie 
należy podawać, intonować | podkreślać jako 
prawdy wieczne, ale traktować je najzwyczaj- 
niej jako powiedzenia, churafjeryzująów stt- 
miczne postacie: Z komedii obyczajowej nie 
wolno bożkarnie robić „Traktatu о namiętno. 
ściach duszy”. Wkdz zamtasł bawić się anegdo- 
łą zaczyna włedy rezonować і spierać się z ап. 
torem о metafizykę geniusza artystycznego. 


Po drugie reżyser i aktorzy x pogodnej ko- 
modii obyczajawej uczynili ponury dramat па. 
miętności, maleńką dostojewsżczyznę. Zatraci- 

ОН całkowicie największy dar Iwaszkiewicza, dy. 
skrecję I poczucie miary, Saika jest w isiacie 
bardzo zabawna, reżyser i aktorzy zrobili z niej 
„dzieje grzechu, dramat postaw moralnych, 
tragedię ozystości nrtysty, nwikłanega w o si- 
dłach materininegó bytu. Reżyser | aktorzy nie 
zrozumieli dowcipu Iwaszkiewicza! sprzeczność 
pomiędzy wrodzonym despólyzmem charakte- 
ru pani George Sand a programowym liberaliz- 
mem jej poglądów jest efektem komicznym, a 
nie tozą da pracy doktorskiej o wewnętrznych 
sprzecznościach romantyzmu i rozpadzie radzi. 
ny mieszczańskiej w pierwszej połowie XIX 
wieku. Mogę zaręczyć Pani Leonii Jabłonków- 
nie, że w Nohant choć ciężko było mieraż упт: 
leźć spokojną chwilę dla pracy, życie płynęto 
pogodnie i przyjemnie, 


Po trzecie aktorzy grali fatalnie. Нотеска 
w roli George Sand stylizowała się na Jimonę 
w scenach z Zeusem. Skulski (СЛезіпдег) w pick- 
nej, obszernej wiatrówce z podniesionym kał- 
nierzem przypominał do złudzenia (zwłąszcza 
w manierach) szabrowmków, wracnjących z 
Zachodu, Szopen (Świderski) natomiast nikogo 
nie przypominał, a najmniej jaż samego siebie. 
Najlepiej jeszcze wypadła Bilinżanka w roli So- 
lange, choć Вга temperameniu nadrabisła 
krzykiem. Życzkowkska (Madeleine) dzięki pod- 
niestone| spódnicy í zgrabnym nóżkom uwodzi. 
łu milcząco Szopena. Szopen za sceną grał tak 
monotonnie, żeśmy w pełni rozumieli znużeńie 
tą niemilknącą muzyką pani George Sand i Mau- 
rycego. Nie zawiodły jedynie wiatr, burza 
1 deszcz. jk 


Ра 


ESTRADA MISTYCYZMU 


Dnia 21 pażdziernika w Teatrze Wojska Pol: 
skiego odbył się pierwszy występ „Estrady Poe- 
tyckiej'” pod kierunkiem ob. Мегел ај, Pro- 
gram zatytułowany „Na gruzach — йот“ ntlo- 
żono w sposób szczególny, lak ару wyłącznie 
mesjanistycznoapokalińyczne tomy poezji lat 
wojny i okupacji doszły w nim do głosu, Nawet 
utworom o innym charakterze: przez zestawje- 
nie ich z wierszami mistycznymmi nadano, pożą- 
dany widocznie przez inicjatorów, ton beznadziej: 
ności, pesymizmu, odwoływania się, do poleg 
niebieskich. Deklumowsny ро Iwardym bezli- 
озду wierszu Putramema „Karabin* wiersz 
Lieberta odejmował swemu poprzednikowi wła. 
ściwe znaczenie, zabarwiał gu „anielsko“, prze” 
nosił w sferę obcą | rozbrajał wolę walki. wy- 
fażoma w Туш. utworze, Broniewskiego: , Krzyk 
astińteczny”, recyjowany pól koniec programu 
hezmiał unachromstycznie, Wieraż ten, йара. 


ny niedługo przed wybuchem wojny, zapówia” 
dający jej przyjście, pełen apokaliptycznych 
obrazów, znalazł się chyba po to w programie, 
by spotęgować wrażenie beznadziejności, biją- 
cej z poprzednich recytacyj. W słowie wstep- 
nym zaznaczono, że podobne poranki poetyckie 
urządzane były w Warszawie okupowanej; 
„estrada“ w wolnej Polste nie różniła się w 
treści wybranych utworów od tamtych kanspi- 
recyjnych poranków. Та sama atmosfera misty: 


(cyzmu beznadziejności, charakterystyczna dła 


pewnych sfer inteligenckich Warszawy. 


Nawet utwory Kochanowskiego w tym Коп. 
tekście, odpowiednie wygłoszone, upodobniły 
się do wierszy dekadentów warszawskich z okre- 
śu okupacji. Ze Słowackiego wybrano == za- 
pawne po długich poszukiwańiach — strofe 
kończącą się zdaniem: „Ja co. nie magłem 
wskrzesić nawet меме“, 2 wierszy Sępa:Sza” 
rzyńskiego usłyszeliśmy najposępniejszy Е 30- 
netów: „Na one słowa Jopowe". 


Można rozmnicie rozumieć | tłumaczyć cle, 
jakie postawa sobie ор. Wierełóska 1 mni ini- 
cjatorzy „Estrady“. Prawdopodobnie główną 
rolę odegraty tu szczególne upódobsnia este- 
tyczne, ugruntowane na przeświadczeniu, że te 
właśnie akcenty cechują „prawdziwą poezję, 
zamiłowanie do pozorów, odwracanie się tylem- 
ód faktów, szukanie pociechy w. mistycyzmie 
{ mesjanizmie. 


Ale co z tym wszystkim wspólnego ma Teatr 
Wojska? s mj 


NIFDŻZWYIEDZIA PRZYSŁUGA 


Teatr Wojska wystawił o„Lałó w Nohant” 
Iwaszkiewicza. Inscenizacja spotkała się 2 ға. 
służoną naganą prasy, Niepowodzenie moglo- 
by ujść za przypadkowe fiasco, gdyby nie to 
że Michał Omice, który pośpieszył w sukttrs 
teatrowi i ogłosił w „Dzienniku Łódzkim* Nr 
108, dingi aNykuł pl. „Zaszezytna droga Teatru 
Wojska Polskiega”, mimowoli wskazał kulisy 
tego eltybionego przedstawienia. Michał Orlioz 
broni przegranej sprawy stylem doktorów pią- 
tej esencji z. „Gargantuy”, Więc posłuchajray: 
„amg? sobie ten teatr pozwolić na kłopotliwą 
dygresje w przededniu rozpoczęcia właściwej 
kampanii artystycznej w sezonie najbliższym. 
w postač ujawnienia na swojej scenie młodego 
pokolenia akłorskiego. Nie inaczej bowiem na- 
zwaćby można obsadę komedii Iwaszkiewicza 
p. t, „Lato w Молан", obsatłę, która poza Ma- 
liszewskim, Łabuńską i utalentowtną aklorką 
Ireną Horecką w rol George Sand, znalazła 
się na premierze niejako w półrzasku scenicz- 
nym bez możności wyjścia z zaułków niedo. 
stalku środków. sztuki aklorskiej na drogi nie 
kolidujące z snublelnościami atmosfery smuki: 


Z potrzasku i zaułków niedostatku 5 niomoż- 
ności przyzwoitego wysłowienia się ob. Orli- 
cza wylnzła na wiago dzienne zastanawiająca 
prawd». Pokazywanie na scenie mładego poko: 
lenia aktorskiego ma być „kłopotliwą dygresją!* 
Sądziliśmy. że jest to elementarnym obowiąz- 
kiem Teałru Wojska. Dla dojrzałych, wypró- 
bowanych aklorów sprowadza się Osterwę, a 
młodych pówiorza się tak niewydarronym ге. 
żyserom, jak ob. Jabłonkówna, Zdawało się, że 
Teate Wojska po to nagromadził młode talen- 
ty akiorskie, wojskowe I cywilne, aby dać ım 
możność szybkiego rozwoju pod właściwą opie- 
ka reżyserską, a nie pè to, aby je kwaśsić i mro. 
zić, albo wprost kompromitować nieudolną re- 
żyserią. Okazuje się k dniszych wyjaśnień ОЬ 
Orlicza, że młodzi artyści powinni byś wdzięcz- 
mi, że nie posłano ich ma terminowanie па sce- 
nę prawiejonaloą: 


Ob. Orliczowi możemy jedno doradzić: zra- 
nim będzie pisał 6 zaszczytnej drodze Teatru 
Wojska, niech zasięgnie informacji o tej dro. 
dze od młodych aktorów, dowie się ed nich, że 
nie była smarowana Wazelina. | 

A dyrekchii Teatru Wojska życzymy, aby со 
усе) vdzrodzitą się. we отч, ale лула, 
ой takiti adwokatów, bo golowiśmy im uwi 
rzyć, awk 


orientacji w tego rodzaju sprawach jest 
ob. J.N. Miller. Nie orientuje się ańi w 
polskiej ani w rósyjskiej pisówńi, ale o 
óbu rozprawia z iście „bohaterską” (wy= 
raz teraz modny) pewnością ciebie, Przy” 
pominam artykuł jego w sprawie pisowni 
wydrukowany w „Nowej Epoce" (Nr 4), 
Artykułu megó, spowodowanego owym oth 
Millera — redakcja nie wydrukowała. Sto- 
wen dyletantyzm kwitnie u nas w dalszym 
ciągu, A przecież państwa demoktałyczne 
buduje się na podstawach zawódowości 
wzgl. fachowości; nie powinno w nich być 
miejsca dla dyletańtyzmu, jednej z cech 
charakterystycznych państw kapitalistycz: 
nych... 

Uwaga, z którą obecnie występuję doty+ 
czy nie tylko ostatniego wydania. Sbrawa 
przedstawia się następująco, Tytuł podrę- 
czhika brzmi: „zasady pisowni połskiej 
i interpunkcji ze słownikiem ortograficz« 
nym, wszakże, przerzucając  sironice, 
przekonujemy się, że są tam nie tylko 
przepisy dótyczące pisowni, lecz i t zw 
poprawności językowej. Niewątpliwie, od 
przybytku — jak chce przysłowie — mtos 
wa nie boli, ale, gdy się pomyśli wiełu 
mamy domorosłych językożnawców nie 
odróżniających epraw pisowni od epraw 
językowych, czyli wyrażając się lapidar- 
nie: liter od dźwięków — to ma aię żal do 
autorów, że epraw tych dwóch nie rozłą+ 
czyli, nie sprecyzowali, przyczyniając się 
w ten sposób do utrwalania wzgl. dalsze- 
go mącenia i tak już dość zmąconych głów 
naszej inteligencji w sprawach  języko- 
wych. S 

Żeby nie być gołosłownym z tym móim 
zarzutem, przytoczę parę przykładów: 

W $ 27 czytamy: „nie wolna pisać uspa* 
Каја", A przecież to sprawa nie ortogra- 
ficzna, lecz językowa; rozszerzenie тав ууп 
a-woklizmu w iteratiwach w stosunku do 
zasegu dawniejszego — ż czym się atts- 
rowie pogódziłi, dopuszczając podwójne 
formy, np. wykańęczać obok wykończać, 
choć tu a dostało się wtórnie. Albo np. 
sprawa dubletów dókonywam — dokońu= 
је ($ 37), Autorowie traktują je za „jedna- 
kowo poprawne”. Tu są łaskawi, Ае w 
końcu ubiegłego wieku mój profesor kra* 
kowski, Lvcjan Malinowski, gdy usłyszał, 
że kloś użył formy dokonuje, złośliwie ta- 
pytywał: „Czy pan bywa, czy pan Бија"? 
Czas więc swoje zrobił, nie można było, a 
teraz тойа (por, wyżej uspakajać) Ale 
to sprawa również nie niająca nic wspóle 
mego z ortografia... | 

A teraz sprawa druga interesująca Sza* 
поула Redakcję „Kużnicy” — sprawa sto- 
śunku mego do pisowni z r. 1936, Otóż na 
ogół uznaję ją z jednej strony та lepszą w 
stósunku do dawniejszej, ale ж drugiej = 
ża pewne pogorszenie, utrudhienie, Chos 
dzi, oczywiście, o poszczególne punkty. 

Przeprowadzenie jednolitości wzgl. jed- 
nostajności w zakończeniach ут, — im, = 
ymi, — imi uważam za cechę dodatnię no- 
wej pisowni, ułatwiającą, Natomiast уго» 
wadzenie w określonych końcówkach za: 
miast j podwójnego rozróżniania i — j, 
uważam za techę ujemną, komplikującą 
pisownię. 

Zasadę dzielenia wyrazów uważam та 
cechę dodatnią, upiaszczającą. 

Zasada łącznego wzgl. rozżdzielnego pie 
sania grup wyrazawych z natury rzeczy 
nie mogąca być w naszej pisowni ujęta w 
definitywne formuły — jest za sztywna, 
za kalegoryczńa, za małe pozostawiająca 
swobody piszącemu. Notabene, tu silnie 
działa strona semantyczna w przeciwsta* 
wieniu do punktów poprzednio wymienio- 
nych. 

Z zakresu zmian drobnych oraz pisowni 
szeregi wyrazów indywidualnych pozo- 
stawił bym również więcej swobody; usta- 
lenia (w dubletach) za mało liczą s'ę z ТО? 
powszechnieniem i dawńqością, a za wiele 
z teorią czy historią. Nie gódzę się wiec 
np, na niedopuszczenie pisowni dwuch, 
prolokuł; na pisownię druhna; na wyłącz- 
ność: zakepiański (obok rozżsądniejszej i 
praktyczniejszej formy zakopański), dok- 
tór (należy dopuścić doktór z wiele przeja* 
wiającą się dyierencjacją znaczeń; no- 
tabene w Łodzi stwierdzilem spore wywie* 
szek z doktór), wziąć Kiopuścibym obak 
rozpowszechnioną оша] od 200 lat formę 
wziąść), sojka (dopuściłbym obaczne sój* 
ka), itp. i tp, 

Uwagi moje krytyczne o pisowni z г, 1936 
wypowiedziałem z dokładnym uzasad- 
nieniem wnet pe uchwale w odczycie pus 
blicznym Towarzystwa Miłośników Jezys= 
ka Polskiego w Poznantu. Po upływie 9 
iat przekonałam sis o ich aktuwiności 1 
dziś. Dlatego też iestóm zwolennikiem ро 
czyń enia pewnych poprawek w naszej рі» 
sowni 
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_UZŻZNICA 


dektora „Kużnicy” 


Notatka w ostatnim numerze „Kużnicy” 
p. t „Ulice szabrowników" wywołała du- 
że poruszenie na tym gruncie. Mówi się 
tu również o ojcu chrzestnym większości 
ulic — Kilarskim, który nazywa siebie 
„profesórem” i który przybył tu w pierw- 
szej ekipie jako przedstawiciel Minister- 
stwa Kultury i Sztuki, Obecnie profe- 
Bor jest jednocześnie naczelnikiem Wy- 
działa kultury Zarządu miasta. Gdańska 
i urzędnikiem wojewódzkiego 
kuliury, czyli swoim własnym przełożo- 
nym, Przy braku ludzi może ło i nie jest 
takie złe, Gorsze jest, że przypominają 
sobie ludzie inną działalność kulturalną 
„profesora”, mianowicie z czasów okupa- 
cji, gdy wespół ze swoim dawnym szefem 
Stanisławem Wasylewskim i dr. Bełzą 
prowadzili redakcję gadzinowego pisma 
we Lwowie. Redaktor Wasylewski został 
napiętnowany na walnym zjeżdzie literą- 
tów — natomiast jego satelici stoją na 
czele instytucji kulutralnych па najbar- 
dziej przez niemczyznę zagrożonych pla- 
cówkach w Саат Bydgoszczy. Nie 
tylko działają, ale i prospernią, јак o tym 
najlepiej może świadczyć zdobyta przsz 
Kilamskieqgo ładniejszych wil w 


isdn y 


Sopocie, naturalnie nie dla siebie, lecz 
dia wojewódzkiej zbiornicy muzealnej. 
Sądzimy, że nadzwyczajna komisia dla 


walki z nadużyciami moze chociaż ta 
drogą dowie się prawdy o jednym z bo- 
haterów gripy oneracvjnej gdańskiej. 
Łączę wyraży poważania 
Bolesław Kowalski 
Gdańsk - Sopot 


ZAGROŻONA JEDNOLITOŚĆ SZKOŁY 


Przede mną leży 
nisterstwn Oświaty 
programowe na rok 


wydawnictwo afiejalne Mi- 
Planv godzin i materiały 
szkolny. 1045/16 dla szkół 


powszechnych i leri Fivsv gimnazinm ogólno- 
kształencego. FP. Z. W. S: Warszawa 1945 
str, 180. 

Ważna mozycja. Nie howinna przejść pisza: 
nwazona. Na Łymach „Kyźnicy” óseni ja facho- 
wiec. Lecz ksisżka tn obchodzi każdego inte- 
resującego się kulturą. We współczesnym bo- 
wiem cenfrnlistyrznym usfra szkolnictwa — 
program miumsterialny -doryvdnie jakimi treścin= 

1 


dzie żyła młodzież szkolna 


Homie naszej inteligencji. 


mi kubtnralnymi be 
— a więc nowe poka 
Uważamy, że 


otmiolelnia szkoła powszechna 
jest jn nsiatnięta zdoł з demokracji pal- 
skiej, jeśli idzie o iecyzie władz. Że УКО. stoi 
przed nami lo trudniejsze zadanie znaleść Фа 
każdej z tych ośmiołatek pomieszczenie, wypo- 
sażćnie i nauczyciel. Jeśli tak jest, winno nie 
być Żadnej różnicy między 7 kl. szkoły pow= 
szęchnej a 1 kl. gimn. Nie ma szkoły powszech- 
nej dla pospólstwa — a gimnazjum dla elity. 
Przy tym programy kl. 7 i 1 winny być tak 
zniieńione, by realizowały hasła upowszech- 
niama najważniejszych elementów wiedzy $y- 
stemafyeznej, gimnazjalnej. Tak po części jest 
Zamieniomó istotnie progiuwm języka polskiego 
Mamy tak cenne nowości w kl. 7 jak jezyk Ob- 
cy i fizyka. Fe wielta rzecz: język obcy w 
szkole masowej f w szkole fundament 
nowoczesnego "wego poglądu na świat 
fizyka. T bardziej przecież razi niczym — 
jak się wy —'nie uzasadnione zachowanie 


tejże 


nauk 


rozdziału П nach historii. Dlaczega 
полей kl. 7 zapoznaje się z historią. Polski 
1883—1989 a uczeń równorzędnej pod każdym 
innym 25 m kl 1 — uczy się dziejów Sta 


at 
rożytnych? Nie będzie tu argumentem. że uczeń 
kI. 1 zna ten kurs historii z 6 oddziału. Prze- 
ćiwnie, w. praktyce w zakresie tego właśnie 
przedmiolu jest do nadrobienia tyle luk z o- 
krest okupacji, że śmiało można nie liczyć stę 
z tymi względami A nadto program nawy i 
stary w cie różnią się bardzo znacz- 
nie. Nie sprawiedlhwić dluczego wsuwa- 
jae ż ki j ujednoficając wszystkie in- 
тергей ay, пул по stosunku do 7 kła 
sy odręelność torji. prac ręcznych i wycho- 
wania fizycznego? I dlaczego do 1 kl. nie wpro- 
wadzono fizy Jest (о dziwactwo i szkodliwe 
reakcyjne dziwaciwo. Uderza bowiem w maj- 
istotnie postulat szkoły demokratycznej: w 
jej jednoli lość, 


u 


Wzywamy. do naprawienia tego błędu. 
żłk. 
KRYTYKA DEMOKRACJI 
Ghodzi o tych pospolitych krytyków, kió- 


z radoś 


wyszukiią niezadowolonych. 
vstarczy jechać koleją, a mo- 
Моја Pani. nikt nie jest 
moja Pani? Wiemy, że 
ca się zimą będzie wy- 
iększych być może 
mas. zdania klasy 
inaczej. Opinia ma- 
sy— mie jest sumą popadywań poszczególnych 
jednostękt To — teoretycznie biorąc — typo- 
wy błąd psycholonistów, którzy poża drzewa= 
mi mie widzą lasu. W „psióczeniu" (ego czy im- 


rego pasażera pociągu wyraża się jego nastrój 


a Się 
zadowolony”. 
jest ciężko. A 

madala ой ras 
жук; Ale — 
pracującej trzeba 


szukać 


wydziału 


„przeciwny swoim zamierzeniom, | 


psychiczny, Nastrój pieski — zupełnie uspra- 
wiedliwiony ciężkimi czasami. Ale hyłoby bte- 
dnym przecenianiem czynnika. psychologiczna- 
go sądzić. że się w ten shosób siegnoło do iA- 
dra mechanizmu procesów społecznych. O tych 
decyduje nie „człowiek psychologiczny*, ale 
„człowiek społeczny”, Pierwszy wy ra droh- 
ne prywatne odchylenia od schematów spole- 
cznych, drugi natomi winien być punktetn 
wyjścia wszystkich iiczych prób, wyja 
nienia rzeczywistości soci jałnej. А „ezłówiek 
społeczny” rzadzi sie prawami. których nie da 
sie wyrazić w języku obserwacyj psychologi- 
cznych. 
Toteż nie 


„psioczemie”* ро pociągach mówi 


o stosunku mas do rzeczywisłości. Ale coś 
całkiem, innego, 
Znam caje szersgi cegielni, w których pra- 


соја robotnicy w tradnych 
zaciskając pasa. 
strycharze, 


witrunkuch, bardzo 
I nio sirajkułą. Ghorciaż to sa 
którzy do 1939 r. słrafkowali w 


każdym sezonie. I mają wspaniałe Iradvcje 
walk strajkowych. Otóż w tym fakcie wyraża 


się człowiek społeczny, Nie jest ważne, że 
strycharz psioczy, ważne jest, że pracuje, że 
me strajkuje. Bo to właśnie mówi, iż w peł. 
ni rozumie swą rolę współgospodarza państwa, 
że spełnia ją. Że rozumie, 17 drmokracją tudo- 
wa — sprawiedliwa z micha nie spadnie, że 
trzeba ją świadomym wysiłkiem zbudować. 
I-strycharz czynnie solidaryzuje się z tym bu- 
downictwem, 

Wnioski społeczne trzeba opierać na spote- 
cznych danych. Psychologiczne ma psychołogi- 
cznych. Pomieszanie zaś darch prowadzi da 
fałszywych wniosków. Metodologia przyda się 
i w polityce, 

żłk. 


П. Ү.А DES FUGES A 


Sprawa Jobna Amery, która nie роте а 
przykuć uwagi prasy polskiej. песа i w An- 
дїп. Warto ja jednak przypomnieć. John Ame- 
гу, syn b. ministra dla spraw, Indii i Birmv, 
Leopolda Amery- w czasie wojmy oddał się nu 
usługi Goebbelsa przekonywując przez radio 
Anglików, że miejsce ich w obozie „nowej Ei- 
ropy". 25 kwietnia b. r. wojska angielskie wzię- 
ły do niewoli syna angielskiego ministra: Johna 
Amery. Ponieważ о sądzie długo nie nie była 
słychać, zaniepokoiło to wyborców, którzy 29 
czerwca zadali Leopoldowi Amery dość drażli- 
wè pytanie, dlaczego jego syn nie stanął przed 
sadem? Minister Amery wytrawny polityk od- 
powiedział: 


« LONDRES 


— Kwestia ta nie dofyczy mnie. — fo spra- 
wa wymiara sprawiedłiwoś ci Sąd rozstrzygnie 
o losie łego nieszczęsnego człowieka. 

Wyjaśnienie to prawdopodobnie jednak nie 
zadówokiło wyborców bo minister przepadł przy 
wyhorach a „nieszczęsny: Jahn Amery sianal 
przed sądem. Zaraz na pierwszym posiedzeniu 
„wybuchła bomba Obrońca oświadczył, że 
Тош Amery jest obywalełem hiszpańskim. Je- 
go klijent zrzekł się obywatelstwa brytyjskie. 
go jeszze w czasie wojny hiszpańskiej, Cóż тоғ 
bi w lakim wypadku sąd, dbały o sprawiedli- 
wość? Odracza, naluralnie, sprawę, celem 
wszechstronnego wyświetlenia okoliczności. Da 
tej рогу о wznowieniu przewodu sądowego nikt 
nie słyszał. 

Polacy, pamiętają, źe 
dliwości* w Paderborn 


SPrawie- 
znacznie 


„odnierzanie 
ońbywała się 


„sprawniej”. Sier 
А 
О PROPAGANDZIE 
Propaguiąc coš mamy: za zadarmie ludzi 
do tego „cegos“ przekonać. Prop: ująć ja 


kąkolwiek ideę np. przyjaznej wsbółpracy ze 
Związkiem Radzieckim, mamy pokazać jej 
sensowność i jej wartość praktyczna. A więc 
traliać do rozsądku ludzkiego, oddziaływać 
па sferę голити. 

Z drugiej jedhak strony — zwracaiące się 
99 ludzi — spotykamy się u ich nie tylko że 

sfera. rozumu, ale i że sierą uczuć. Jest to 
siera, w. której — iak od wieków wiadomo — 
mełatwa 


t głosem cndzego rozsadku co- 
kolwiek zmienić od razu, A cóż dopiero 
gdy istnienia tej stery i tkwiących w niej 


napięć w ogóle nie bierze sie 
Wtedy propaganda, 
realiami, może 


w. rachubę! 
nie licząca sie z takimi 
wywoływać skutek wręcz 
po prostu 
szkódzić sprawie. o która walczy. 

Nie potrzeba wznosić entuziastycznych o- 
krzyków — natomiast bardzo potrzeba w 500 
sób poważny i trafialący йо rozsądku wyka- 
zywać zasadność propazowanych idei, ich cha 
raktęr, ich praktyczność, icli pożyteczność, ich 
wartość spoleczna. = 


I tylko na tej drodze można 
tač z myśli ludzkich przesady d zabobony, 
przekształcać te myśli, zmieniać Rozwijać 
wśród współobywateli właściwe rozumienie 
idei i zadań, takie rodzi współczesność Ted- 

nych kształcić, drugich przekonywać. Rozsą- 
dek iednych wyposażać w sprawność, tozSą= 
dek drugich w rzeczowe argumenty, które tą 
droga — przez ich własny rozsadek — mody- 
fikować będa ich uczucia. 

Tymczasem zaś — aby wskaząć przynai- 
пине! na jeden przykład propazzndy zupełnie 
niecelowej — śpółtzmy chociażby па pom- 
patyczne tytuły artykulów w prasie codzien- 
nej, albo na oklenane w swym mechanicznym 
entuzjazmie, tustąawiczuje powtarzające Się 
zwroty wewnątrz tych artykwów, Przecież 
to nie ma sensu. Jednych to zasmuca į za 


wymia- 


еар 


wstydza swoim poziomem. drugich -Smieszy: 
jeszcze innych rozdrażnia. Na koga to ma od- 
tłziałać? | czy to może zbliżać kogokolwiek 
do należytego rozumienia i aprobowamia sen- 
sowności idei? М 

Nie zbliża zamełnie, Ani ta metoda, ani wie- 
le innych stosowanych u nas metod propago- 
wania rzeczy, choćby w jstócie najrozmmniej- 
szych. A przecież zdawało by się, że przeży- 
уату czasy. przełomowe, czasy, które mogą 
zadetydować na długo o wewnetrznym cha- 
rakterze naszego kraju j o iezo roli, podcza$ 
gdy w społeczeństwie naszym staroświeckich 
sposobów myślenia ciagle jeszcze nie brak- 
nie. Jeżeli nie da sie dostatecznie poważne- 
go, materiału myślóm ludzkim — to nie wy- 
tworzy _ sie możliwości powstania nowel. 
współczesnej postaw- społeczeństwa: Meto- 
da wszelkiej propagandy musi Вус oddzialy- 


wanie na razsadek. Propaganda przemawiać 
musi głosem madrego współobywatela, a nie 
glosem gramofonowej tuby. Musi oświetlać 
sprawy. 2 nie zaciemniać,, Musi kształcić, 
a nię zakrzykiwać. т 

ż 


О DEMOKRATYCZNEJ PISOWNI 


Jednym z rozdziałów wielkiej. nczonej pra- 
cv pt. „Słoń a sprawa demokrarii* jaka 74pe- 
wne zostanie napisana przez wyhifne- 
go krytyka ilerackiego z Warszawy, będzie 
rozdział а ortografi: W artykule+ prof. 
Nitscha w pożytecznym wielce piśmie „Je 
zyk Polski" х maja — czerwca 1945 r. znaj- 
dujemy obszerną odpowiedź na artykuł Jana 
Nepomucena Millera, który domaza się wpro- 
wadzenia „demokratycznej pisowni”, t zn. 
ustrnięcia z języka polskiego sz. cz i zasłąpie 
nie-ich na wzór czeski s i c. Mowa tam oczy- 
wiście a „6“ «i ach Interesujące, 


anka zl, | 
według Millera „rząd będzie mniej de 


czy 

mokralyczny,niż „żad”. Jestem laikiem w tych 
sprawach i mńlałego zainteresował mnie artyv- 
kuł prof. Nilschą, wyżej wvnrieniony, O dzi. 
wol T tw znalazłem Sindy „ора Po wielu 


cennych wyjaśnieniach prof. Nilsch pisze tak 
w obronie „ch, które w wymowie kresowej 
odróżnia się od „h*: „Że kresowcy ponieśli 
wielkie straty materialne. na to nie było i nie 


ma rady: także strate moralna, jaką jest zaw- 
sze opuszczanie swej bliższej ojczyzny Ale 


dlączego патуповё im jeszcze dalszą przykrość. 
јак by zaznaczać... że nawet ich wymawanie: 
wo = orłograficzna kresowa tradycja ma być 
czym predzej zatarta, bv po niej ślad nie po- 
został?" Bardzo mnie przekonała to historin- 
zoficzne uzasadnienie „eh“:  Ucieszyłtem się 
w ngółe, stwierdziwszy, że cały artykuł prze- 
sigknięty jest dnohem demokratycznym 1 po- 
steępowyra, Prof. Nitsch pisze np. О ofaczaja- 
cej kresowe społeczeństwo polskie ludności 
„małorskiej”, Rozumiem. że prof. Nitsch тпу- 
ši m o AdDzźmilionowym narodzie uknajńskim. 
czy tak? 

Z drugiej strony, 


wracajac do meritum 5ргл- 


wy. muszę przyznać. Że poglądy prof Nitschą 
na sprawy ortografii bardziej odpowiadają 
chyba tym, których prof. Nitsch w zakończe- 


niu swego artykułu nazywa pogardliwie f w 
czudzysłowie „liferatami' (przypomónam, że 
protest przeciwka-roformie pisowni z r. 1938 
podpisali wszysty wybitni psłscy pisarze) niź 
rewolircyjue projekty Лапа Nepomucena Mille: 


ra („О demokratyzację pisowni. Nowa Epo 
ka z dn. 9. 6. hr} Projekty Milera są poz- 


bawionę uzasadnienia. szlachetny ten geslo re- 


эпсуу dokonany został w próżni. 


Р. 5. W zwiazku z projekłami 
nia kilku titer z alfabetu i innych  „rewolu- 
cyjnych* zmian, propanuję szybkie wydanie 
interesującej pracy Lenina + „Dziecięca choro: 
ba lewicowości”. Prof Nitsch pracę tę jak i ina 
ne prace tegoż autora fównież mógłby z pa: 
żytkiem przeczytać, 


wyświece: 


nh 


NEON! NEON! 


Pamiętacie chyba dr Przybrama z zabawnej 
sztuki Brunona Winawera? Dr Przybram pot 
knął jakiś biały Światłodajny proszek i odtąd 
świecił się co pewien czas jak żarówka. Poza 
tym jednak dr Przybram ezn? się weałe dobrze; 
lo świecenie mimowolne nie padziałało na jego 
ośrodki mózgowe. Gorzej powiodło się p. Ju- 
riewskiemu. który w „Tygodniku Demokratycz- 
пута“ (Nr 19) podaje się za tłnmacza poezji 
polskiej na język rosyjski. P Juriewski fiuo- 
jyzuje prawdopodobnie po rosyjsku, а że re 
dakcja nie postarała się o przyzwoity przekład. 
więc nieszczęsny następca dr Przyhrama wy- 
daje blosk jeszcze bardziej niepokojący. Pi- 
sze mianowicie o Przyhosiu: 

„Życie zaczyna się i kończy neonem: bladym, 
nocnym, tragicznym. Poeta pamięta pierwszy: 
„pierwszy neon czerwony jak winorośl і 
okien..." Zresztą jak mógł niepamiętać пеопа (1) 


łąki? Przecież neon to poezja. Przecież poeta 
słyszy, słyszy poprzez kolor czerwonawy net- 
пп "= w 


„Wiersz o powstańcu warszawskim, Prosty. 
Nia wniebowzniesiony. Taki jak prosta była 
meconowa tuna pożaru warszawskiego i w kapie 
le (l zórz fiolelowych =  zórz neonowych 
śmierć szarego powstańca... 

„gdyż wiersze Przybosia byorzą jedną mlecz. 
Ro-neonową całość. 

Na pewno będą Humac 

Biedny Julianie, który tał się przedmiotem 
lej przysięgi szaleńca. Во pomyśl, jaka: to 
siraszna rzecz — połknąć neon. awk 


zyć Przybosia!” 


"wylicza, 


WŁAŚCIWY CZLOWIEK NA WEASCIM YM 


* MTETSGLU 
Marian Piechal niedawno próbował zgłosić 
nkces йо „Kuznicy*, Redakcja nie sku 
ła z tej óferty. W numerze. ,„Tygod- 


WASTES 


ostat nin 


nika Powsżzechyezo*  Wkuzał še na pierwszój 
stronie wiersz, jak należy przypuszszać, lego 
samego Mariana Piechała. 

RKM 


i SZŁACHOCIC 


mat Jan Aleksa ко 
Гур kij „Wieś 
> ŻE pai Koch Ą- 


KRÓL 
Nielada sztuki dok 
udow odniił mi апос 


пом był sziąci ze, Z | tego rewełacyinezo 
ndkrycia wynika. że ит Kochanowskiego 
nie iest dla chłopów, e zdarzało 
się czasem, Że szłachHcicem. 
а nawet гат był NZ смора} 076)“, aJe nigdy, o 


пе nam. wiadomo. na odwrót Tak wiec Jan 
Aleksander Król likwiduje: rzecz czernojeską. 
Na próźno. ziemidujw Adam Ważył, autor „Sta 
гохо dworku uje mam wytłumaczyć. że 
„kultura narodowa nie jest pusta kartką. wy= 
dartą z notatnika mitologów wsi. ale „zawiłym. 
pełnym sprzeczności splotem. który łączy: pas 
także z innymi krajami. * Król wietrzy w tym 
„splocie“ podstęp. 

Na próżno пе klasyk konserwatysta 
Ważyk przehkachć rewolucyjnego nwangar- 
dzistę Króla urzekaijacą apostrofa: „O biało= 
skrzydła morską pławaczko”: Król chytrze 
skad 1 od kosa każde ze słów, two- 
rzących apostrofe, Kochanowski śŚciągnał i 
przeciwstawia tei nielchańskiej poezii wapas 
niala sztuke poetów drukuiacych we „Wsi 

Ja sam po przeczytaniu „Prośby wiersza 
Java Bolesława Ożocą. przyznatem racię Ja- 
nowi Aleksandrowi Królowi: 

Powtórzyłem raz i drugi 
wa. fraze: „Praśby”: 

W <drabinach wysokich rusztowań 
dai za twój einać wieloletni smet 

lie? fa nisknietsze od ү 

O białoskrzydła morska rlawaczko 
Wychowanico Idy wysokiej... 
A iaki chytry był ten Jan z Статија 
Niby to: otosił: 
Dygnitarstwa, urzedy 
Wszystko to iawne błedy... tą 
a w truncie rzeczy wvstepował przeciw chło- 
pom i reformie rolnej. nisząc 
паа chłopa chciyezo 
Nie masz nic nedznisjiszeco — 


głośno początko- 


sam ха5 wyciskał z ehlonów pieniadze i za- 
тука je w skrzyni zamczysłej, Aer ye! da 
skrzyń Fuszerów, kumców augsburskich: 


Przeto te troski plone 

Szętanówj zlecone! 

Niech, uprzątnąwszy Howe: 

Ming w skrzynie. Fokarowe. 
Król сопу ośwviecz pisarzy chłonskich ns- 
{тте przed szłachcisem Kochanowski. 4 ro 
tem. pisarzom info kim: послаб: Му pozn= 
stanienw тту Kochanowskim i pocieszymy 
его strofa: 
A nam winą przynoście! 
Z. wina dobra у roście... 


ы) 


sie 


s mi 
POEZJA GUBZENKI 


Upowzzethniniac kultnire — 
m pczyszczać ją r elementńw 


zwykle тия! 


ennhim Te 


snobizmarn wąlezymy w imie prasjotę. T tn 
pojawią sie swoiste niebezpńecycńwwn: ule 
параде istotna prnstote — sełiminowinó weil 
kiego rodzaju „sztampy*? Szczesńlnie iest la 
groźne. w literatnrze, zwłaszrza w рови 
Zwiazek Radziecki dokonał niezwykle prov 
nie jedynegaw duih пи taka skalt dale 


nrpowszechmienia 
niej mas dotnd 
Z majgłębszym 


иот  przectiasnieci 
kulturalnie” wydziedziczonych. 
wzrnszeniem czyła drive 
emancypacji kulhwalnej —  rósyviskioj klssy 
pracującej, całych narodów uzjalyckieh, Ermon 
cypacji dókonanej świadomym wvsiłkiem p» 
przez celowe wzbogacenie insiviucyj społecz 
nych, majęcych ma celu aktywizucje тИ 
ną tyeh nowych odbiorców 1 co ważniejsza 


sia 


nowych twórców. przynoszacych do tradycji 
ogólnoludzkiej własne wkłady. które nmiano 
w ZSRR tak wspaniale wyvzyskać i  usząnn- 


wać. Tym bardziej na iym 116 rażą niotociag- 
nigcia — może w proporcji do całego dzieła 
raczej drobne, 

Mam na myśli częste objawy  nierlastyrz 
ności sowieckiej krytyki Iiferackiej. Fłumlenie 
objawów. odrębnej, samodzielnej prostoty poe- 
tyckiej — a narziicanie jałowej .„szłampy” 
Taki jest stosunek krytyki db fsk niewątnii- 
wego poety jak Gudzenko. Zarznca mu się 
szłucznośćć slylizację, gdy tymczasem jest ta 
człowiek, który po prostu przezwyciężył zbył 
częstą w fryce sowieckiej ostatnich lat „szłam 
powość* i wystąpił z odrębna, własną — ае? 
pełna niekłamanej ргоз!о!у i przejmującega 


„realizmn linią poetycką. 


Rozumiałem głosy krytyki pod adresem tak 
doskonałego poely jak Borys Pasternak. Liry- 
ka jego jest wspaniała, ale jak zwykle m зул! 
bolistów, jednostronne. Tymczasem wielki pū- 
ета. powinien umieć, jak trafnie powieńszał 
Jastrun, napisać dobrze i utwór w innym ro- 
dzaju np. bohaterski czy patriolyczne, Toteż 
można >» Pasternakowi zarzhcać nieudolność 
jego wierszy wojennych, 

Krytyka Gndzenki natomiast jest szkodli- 
wym iępieniem twórczej oryginalności W kry- 
tyce. trzeba. lepiej rozumieć indywidualności 
pisarskie, mniej być doktrynerem. Gor mie wyp- 
klucza nsprawiedliwionej programowości. 


zik 
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